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Wprowadzenie:
zmiana—rozwój—modernizacja
Niemal od zarania filozofii toczą się nieustanne spory o sens 
dziejów ludzkich. Dotykają one zazwyczaj najistotniejszych zagadnień 
historiozoficznych, a ich uczestnicy przedstawiają różnorakie wizje 
losów społecznych, postępu i rozwoju1. Pojawiają się również rozmai­
te oceny dziejów dotychczasowych i przyszłych. Wszak z jednej strony 
wciąż mają zwolenników skrajne wizje katastroficzne, z drugiej nato­
miast wizje pełne optymizmu i wiary. Nadal znajdują kontynuatorów 1 
komentatorów myśli i dzieła Oswalda Spenglera, José Ortegi y Gasse- 
ta, ale jednocześnie nie słabnie zainteresowanie twórczością klasy­
ków marksizmu czy Pierre’a Teilharda de Chardin.
Niejako na marginesie tych wielkich sporów historiozoficznych sta­
le pojawia się pytanie: czy w ogóle można przewidywać bieg dziejów 
ludzkich, antycypować przemiany, wydarzenia, postęp i kryzysy? Ne­
gatywna odpowiedź na to fundamentalne pytanie jest równoznaczna z 
uznaniem za bezsensowne i bezprzedmiotowe części sporów i polemik hi­
storiozoficznych. Stanowisko takie od wielu już lat lansuje Karl R.
^O^sensie dziejów pisał w znakomitym dziele R. A r o n: Introduc­
tion a la philosophie de 1’histoire. Essai sur les limites de l’ob- 
jectivite historiaue. Paris 1981. Natomiast o sporach historiozofi­
cznych por. Z.Kûderowiaz: Filozofia dziejów. Warszawa 1983. 
62Popper, związany niegdyś z Kołem Wiedeńskim . Z uczestnikami Wiener 
Kreis - Rudolfem Carnapem, Moritzem Schlickiem, Otto Neurathem łą­
czył Poppera zbliżony pogląd na zakres poznania naukowego, a nade 
wszystko na rolę nauki w rozwoju społecznym i kulturowym, dodajmy, ro­
lę decydującą. "W »Nędzy historycyzmu« - pisał Popper - starałem się 
udowodnić, że historycyzm jest metodą marną, która nie przynosi źad- 
j
nych owoców" . Sam zaś historycyzm oznaczał dlań takie uprawianie fi­
lozofii historii, które zmierza do wykrycia uniwersalnych praw rozwo­
ju społecznego i przewidywania biegu dziejów. Argumentację uzasadnia­
jącą stanowisko Poppera można streścić w pięciu podstawowych punk­
tach:
a) bieg dziejów w znacznym stopniu zależy od rozwoju wiedzy, wsze­
lako
b) przyszłego rozwoju wiedzy nie da się przewidzieć za pomocą żad­
nych racjonalnych czy naukowych metod,
c) nie można zatem przewidzieć przyszłego biegu historii ludzko­
ści,
d) nie jest więc możliwa naukowa teoria rozwoju historycznego ma­
jąca stanowić podstawę przewidywań historycznych,
e) podstawowy cel metody historycyzmu - przewidywanie przyszłych 
dziejów - okazuje się tym samym nieziszczalny.
"Argumentacja ta - powiadał Popper - nie wyklucza, rzecz jasna, 
możliwości wszelkich prognoz społecznych. Przeciwnie, da się je zna­
komicie pogodzić z możliwością weryfikacji różnych teorii społecz­
nych. Owa weryfikacja winna polegać na przewidywaniu, że w określo­
nych warunkach będą zachodzić pewne zdarzenia"^.
Zob. K.R. Popper: The Poverty of Historicism. London 1957;
K.R. Popper: Postscript After Twenty Years. In: Logic of Scien' 
tific Discovery. London 1979.
sk t.ego.
Popper: The Poverty..., przedmowa do wydania angiel-
7Założenia i tezy przyjmowane przez.Popperà, na pozór logiczne i 
wiarygodne, nie uwzględniają jednak pewnych faktów obnażających ułom­
ności przytoczonego rozumowania. Przede wszystkim, o biegu ludzkich 
dziejów decydują również inne, niźli nauka i wiedza, czynniki. Zali­
czylibyśmy do nich lansowane i akceptowane społecznie ideologie czy 
nawet doktryny, obowiązujące systemy aksjologiczne i normatywne, re- 
ligie, systemy etyczne, poziom zaawansowania ekonomicznego, kulturo­
wego i cywilizacyjnego osiągnięty przez poszczególne społeczeństwa i 
społeczeństwo globalne. Wszystkie te czynniki wpływają,niekiedy prze­
możnie, na losy, przemiany i postęp lub regres społeczności ludzkich. 
Analiza owych czynników pozwala - choć w ograniczonym zakresie - na 
interpretację przeszłych procesów rozwojowych i na przewidywanie nad­
chodzących zmian. Wystarczy wspomnieć o roli etyki protestanckiej w 
rozwoju kapitalizmu w europejskim kręgu kulturowym, funkcji marksi­
zmu w przeobrażeniach społecznych w Europie Wschodniej, islamu w kra­
jach arabskich. Nie można oczywiście bagatelizować roli nauki i wie­
dzy w rozwoju społecznym, nie można jednak - jak czyni to Popper - 
przeceniać, jej znaczenia.
Refleksje nad sensem dziejów i przewidywanie przyszłych losów lu­
dzkich - choćby nawet niedoskonałe - są uzasadnione z trzech przynaj­
mniej względów teoretycznych. Przede wszystkim pozwalają one na kon­
struowanie idealnotypologicznych opisów przeszłych i przyszłych epok, 
stadiów rozwojowych, kierunków zmian i przeobrażeń. Po wtóre, ułat­
wiają ocenę dotychczasowej historii, wskazują na kryteria owej oceny 
i umożliwiają tym samym planowanie i antycypowanie nadchodzących 
zmian. Po trzecie wreszcie, ułatwiają identyfikację nieprawidłowości 
rozwojowych, wywołujących je mechanizmów i czynników im sprzyjają­
cych.
Istotnym, aczkolwiek nie jedynym, wymogiem stawianym wszelkim ana­
lizom naukowym - w tym i historiozoficznym - jest klarowność termino­
logiczna i powiązana z nią jednoznaczność pojęciowa. W przypadku roz­
ważań nad zmianą i modernizacją ów wymóg jest szczególnie ważki i 
8dlatego nieodzowne wydaje się wyjaśnienie kilku kluczowych, konceptów
5
i pojęć: różnicy, zmiany, rozwoju, a nade wszystko - modernizacji .
Różnica w sytuacjach społecznych lub faktach historycznych ozna­
cza zaobserwowane w konkretnym momencie (t) odmienności w sytuacjach 
społecznych lub faktach historycznych bądź też w poszczególnych as­
pektach sytuacji i faktów. Można to zapisać schematycznie:
R (at’ bt*  °t*  dv)’
przy czym R oznacza różnice, a c^, - pewne sytuacje lub
fakty. Pojęcie różnicy jest' statyczne i odnosi się do stwierdzonych 
odmienności bez wskazywania ich przyczyn i uwarunkowań. Można tedy 
stwierdzić, iż w społeczeństwie polskim przypadki samobójstw są czę­
stsze niźli w żydowskim, Niger jest słabiej rozwinięty gospodarczo 
niż Stany Zjednoczone, a teoria Karola Marksa różni się od teorii 
Pierre’a de Ohardin. ,
Pojęcie "zmiana społeczna11 - szersze aniżeli "różnica1'- wprowadził 
ia ręzyążąń. .g9.ę.l919KŁcz.aŁ9k..XŁlUm a/№ w 1222* 6.—!’Zmiana
społeczna" bywa najczęściej definiowana jako proces strukturalnych
, 7
przekształceń, systemu społecznego , Termin ten zawiera moment kie­
runku, w którym zmiana się dokonuje; oznacza to, iż badania zmian mu­
szą uwzględniać przekształcenia w różnych następujących po sobie cza 
sach. Zapisać to można w sposób następujący:
c
Zob. J. Topolski: Metodologia historii. Warszawa 1984, 
s. 200-205. Na temat rozmaitych eksplikacji tych terminów por. A.K. 
Paluch: Konflikt, modernizacja i zmiana społeczna.Warszawa 1976; 
J.J. W i a t r: Szkice o materializmie historycznym i socjologii. 
Warszawa 1962; A. F 1 i s: Zmiana i rozwój społeczny w marksow-
skiej teorii społeczeństwa. W; Elementy socjologii dialektycznej.
"Poznańskie Btudia z filozofii nauki". Red. P. S z t o m p k a. Z.
6. Warszawa 1981, s. 205-219.
6J.J. W i a t r: Szkice..., s. 65.
•7
0 różnych orientacjach w badaniu zmian społecznych zob. A. B o- 
s k o f f: Współczesne teorie zmian społecznych. W: Teoria rozwoju 
społecznego. Wypisy. Wybór i .przekład pod kierownictwem naukowym R. 
Dyoniziaka. Kraków 1976, s. 105-154.
9przy czym Z oznacza kierunkową zmianę społeczną, aa. ... a ,
Xo "n
b. ... b ... cx , d ... d - ciągi różnic społecznych składają- .
“o ui 5n “o “n
cych się na zmianę i nadających jej kierunek.
Odnotowanie następujących po sobie różnic i zmian nie jest oczy­
wiście wystarczającym zabiegiem do opisu i ujawnienia mechanizmów o- 
wych przeobrażeń. Stwierdzenie, iż zmieniają się obyczaje, bo nie 
szanuje się starców, kobiet ciężarnych, zapomina o tradycjach wska­
zuje na przeobrażenia społeczne bez dociekania ich przyczyn.
Takie pojmowanie "zmiany społecznej" w wielu punktach i momentach 
wydać się może niezadowalające czy nieprzekonywujące. Piątego też war­
to przytoczyć inne, lepsze być może, określenia tego terminu. "Przez 
zmianę społeczną - pisał Moris Ginsberg - rozumiem zmianę struktury 
społecznej, tj. zmianę w rozmiarach społeczeństwa, w składzie lub rów- 
g
nowadze jego części, lub w typie organizacji" . V sposób zbliżony trak­
tował zmianę społeczną Alrin Śoskoff. Pojęcie to - pisał-odnosi się 
do procesu przemian w strukturze i funkcjonowaniu określonego syste-
9
mu społecznego" . Znacznie węziej definiował zmianę Werner Landeckerj 
oznaczała ona - w jego mn -i eman i u - wszelkie niepowtarzalne zmiany w 
ustalonych zwyczajach danej grupy lub społeczeństwa. Jeszcze inni ba­
dacze ujmowali zmianę jako ciąg przeobrażeń społecznych nie tworzą­
cych układów zintegrowanych. W tym przypadku zmiana układu stosunków 
i więzi w jednej sferze życia społecznego nie pociąga za sobą prze-
®Pod. za J.J. Wiatr: Szkice ..., s. 64. —
? o s k c f Tecria .... passim. 
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mian układu stosunków i więzi w sferach innych. Natomiast rozwpj by­
wał w tych koncepcjach utożsamiany z procesami zmian zintegrowanych, 
globalnych.
źródła i przyczyny zmian społecznych bywają wielorakie. Z jednej
strony zmiany wewnątrz grup i zbiorowości mogą być wywołane kontak­
tem z innymi grupami i zbiorowościami, z ich kulturą, systemami aks- 
jologiczno-normatywnymi, organizacją, sposobem życia czy techniką. 
Można rzec, iż mamy wtenczas do czynienia ze zmianą spowodowana czyn-
sprzyjają podboje, aneksje, różnorakie migracje i przemieszczenia lud­
ności, rozwój transportu czy środków masowego komunikowania. Prowadzą 
one zazwyczaj - aczkolwiek nie zawsze - do procesów dyfuzji i zjawi­
ska zapożyczeń. Klasycznym przykładem takich zmian mogą być prze­
kształcenia w skolonizowanych krajach Ameryki Południowej, Afryki i
Azji
Nader istotne dla przebiegu i zakresu przeobrażeń konkretnego sy­
stemu społecznego są postawy jego członków wobec zmiany wprowadzanej 
niejako z zewnątrz. Owe postawy może cechować aprobata dla zmian i 
podatność na nie, obojętność, bierność, dezaprobata czy nawet gwał­
towny opór. W historii społeczeństw można łatwo odszukać przykłady 
ilustrujące wszystkie typy postaw. Oto wschodnioafrykańskie plemię 
Pakot, nie bacząc na zarządzenia, nakazy, groźby i kary brytyjskiej 
administracji kolonialnej uparcie strzegło własnej tradycji, sposobu 
życia1i organizacji. Nakładane kary upór ten jeszcze wzmogły, miast 
go osłabić . Podobnie postępowali znani z niezwykłej dumy i poczu-
Ezra Park, Frederick J. Teggart i, do pewnego stopnia, Howard Becker. 
(.Por. "Noty o autorach teorii zmiany i modernizacji - omawianych w 
skrypcie", s. 85-88).
"’IZob. H.K, Schneider: Pakot Resistance to Change. In: 
Continuity and Change in African Cultures. Ed. M.J. H e r s k o- 
▼ i t s. Chicago 1959.
11
cia godności kenijsko-tanzańscy Masajowie. Z drugiej zaś strony o- 
gromne plemię Ibo ze Wschodniej Nigerii dość szybko i stosunkowo chę- 
W
tnie zaakceptowało wiele elementów kultury angielskiej, czy szerzej 
- europejskiej.
Zmiana społeczna może być wywołana nie tylko czynnikami zewnętrz-
1 9
nymi, ale także wewnętrznymi, immaneutnymi' . W tym przypadku prze­
obrażenia konkretnego systemu społecznego (społeczeństwa) pojawiają 
się w rezultacie aktywności pojedynczych ludzi bądź też grup, ludzi 
tych cechuje najczęściej osobowość kreatywna, pragnienie zmian i od­
waga w kwestionowaniu ustalonego porządku ekonomicznego, polityczne­
go i kulturowego. Powodzenie przedsięwzięć i zmian o charakterze 
innowacyjnym uzależnione jest wszakże od wielu czynników obiektyw­
nych. Należałoby do nich zaliczyć m.in.: zaawansowanie cywilizacyjne 
danego społeczeństwa, sposób sprawowania władzy i zasady jej rozdzia­
łu, społeczne zapotrzebowanie na zmianę, uwarunkowania zewnętrzne 
itd.
Zmiana społeczna może pojawić się wreszcie w następstwie oddzia­
ływań zewnętrznych i wewnętrznych jednocześnie. Znaczenie owych od­
działywań noże być zróżnicowane bądź też równoważne. Nie ulega, na 
przykład, wątpliwości, iż w krajach postkolonialnych wiele ważkich 
przeobrażeń stanowiło w istocie sumę wewnętrznych poczynań nowych e- 
lit władzy i zewnętrznej presji czy obcych wzorów.
Zmiany społeczne mogą mieć charakter postępowy lub regresywny.. 
Wszelako oceny postępu lub regresu zależą zawsze od przyjmowanej ska-
1 ?*~I;o grona uczonych podkreślających wewnętrzne czynniki 1 uwarun­
kowania zmian zaliczyć można m.in, Pitirima A. Sorokina i Arnolda J. 
Toynbee’ego. (Por. "Noty o autorach teorii zmiany ii organizacji - o- 
mawianych w skrypcie", s. 88-89).
Współcześni badacze koncentrują się na globalnych, tzn. zewnętrz­
nych i immanentnych uwarunkowaniach zmian, odchodząc tym samym od u- 
jęć jednostronnych.
12
li wartości i układu odniesienia, do którego owe oceny się odnęsi. A 
zatem postęp i regres są kategoriami względnymi. Są także kategoria­
mi aksjologicznymi - wartościującymi, a zatem niemierzalnymi. Z euro­
pejskiego punktu widzenia rewolucja islamska w Iranie, która - w mnie­
maniu jej przywódcy - winna doprowadzić do stworzenia państwa teokra- 
tyoznego, wydać się może żałosnym anachronizmem czy regresem. Ale 
czy tak samo oceniają ją szyici, a więc większość ludności w 
tym kraju? Czy niezrozumiałe, a nawet obskuranckie dla prze­
ciętnego Polaka decyzje rządów niektórych krajów arabskich o wpro­
wadzeniu świętego prawa islamu (śari’a) i karaniu złodziei-recydy- 
wistów obcięciem ręki wywołują takie zdziwienie u wyznawców Pro­
roka?
Nieco łatwiejsze są oceny zmian ekonomicznych, które - w odróżnie­
niu od ocen przekształceń politycznych czy społeczno-kulturowych - 
można ustalać na podstawie dość powszechnie akceptowanych skali i 
kryteriów. Stwierdzimy, na przykład, iż zmiany ekonomiczne w 
Etiopii mają charakter regresywny, albowiem spada produkcja, za­
łamał się rynek, dochód na głowę jest bardzo niski, bilans płatniczy 
- ujemny, a ludzie umierają z głodu i niedożywienia. Nie można jed­
nak zapominać, że interpretacje oparte na analizie - zdawałoby się 
obiektywnych - wskaźników i kryteriów okazać się mogą bałamut­
ne. Czy raptowny wzrost dochodu na głowę w kilku krajach Trzeciego 
świata oznacza postęp, skoro bogactwo dzielone jest niesprawiedliwie 
i staje się udziałem nielicznych elit władzy i ich klientel?
Najogólniej rzecz ujmując, postęp to ciąg zmian zachodzących w 
konkretnym systemie, ocenianych przez jego członków jako pozytywne i 
przybliżających do społecznie akceptowanego ideału1^« ?er analogiam
Por. J, Szczepański: Elementarne pojęcia sociolo­
gii. Warszawa 1970, s. 505; zob. również J. Z e b r o k: Próba o- 
kreślenia istoty rozwoju ekonomicznego. Katowice 1985, s. 56- 
-37» * 
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rcrres to ci-:,-; zmian zachodzących w konkretnym systemie. ocenianych 
przez jc^o członków .jako negatywne i nie przybliżających do gpołecz- 
nie akceptowanego ideału..
wwnj społeczny jest pr-ocesem zmian jakościowych 0 postępowym 
cnaraktprze, olz-^mujicym wr.zeikle mechanizmy, które owe zmiany zaini­
cjowały, przyspieszały czy tylko na nie wpływały w sposób pośredni. 
Rozwój jest pojęciem bardzo szerokim i ogarniającym przemiany w sfe­
rze ekonomii, polityki, kultury, organizacji społecznej, techniki 1 
technologii oraz osobowości społecznej. Wląle się więc z pozytywny­
mi dezintegracjami systemu i okresowymi zachwianiami jego równowagi, 
po których następuje proces integracji na wyższym niili poprzedni po­
ziomie .
Tak pojmowany proces rozwoju poelada różnorakie atrybuty; przede 
wszystkim dokonuje clę w określonych warunkach i ramach historycz­
nych. Ponadto ma charakter prawidłowy, oo oznacza, iż przebiega zgod­
nie z pewnymi obiektywnymi prawami. Prawidłowy charakter procesów roz­
wojowych nie prowadzi bynajmniej do eliminacji zjawisk 1 zmian o zna­
mionach żywiołowości. Są one trudne do jednoznacznej kwalifikacji 1 
stanowią częstokroć "efekt perwersyjny" - jak by to powiedział Raymond 
Boudon - funkcjonowania praw. Rozwój cechuje wreszcie kuwlatywność 
(addytywność), która przejawia się w procesie gromadzenia i łączenia 
zmian o zbliżonym charakterze. Owa kumulatywność rodzi zasadnicze zmia­
ny jakościowe f,np. przejście z jednej formacji do drugiej).
Jak już wspomniano, rozwój dokonuje się w zgodzie z określonymi 
prawami; wszelako inne prawa identyfikuje marksizm, inne zaś badacze 
niemarksistowscy. W pierwszym przypadku powiada się zazwyczaj - uży­
wając przy tym zróżnicowanej terminologii - o trojakich prawach: syn­
chronicznych, diachronicznych i synchroniczno-diachronlcznych1*.
14Szeroko o prawach rozwoju społecznego pisze J. T o p o 1 skis 
Metodologia historii .... s. 235-251.
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Prawa synchroniczne, zwane inaczej prawami struktury, głoszą, iż 
społeczeństwo jest zmieniającym się systemem, złożonym z pewnych ele­
mentów nieodłącznych i nierozdzielnych. Pośród tego typu praw naji- 
atojuiiejsze jest prawo makro struktury, które orzeka, iż system ten 
składa się z sił wytwórczych, stosunków produkcji oraz nadbudowy. Do 
innych praw struktury należą: prawo struktury społecznej,prawo struk­
tury ekonomicznej, prawo struktury nadbudowy.
Prawa kolejne, diachroniczne albo przyczynowe, powiadają, iż zmia­
na pewnego elementu systemu (np. sił wytwórczych) wywołuje zawsze 
zmianę innego elementu (np. stosunków produkcji). Do szczególnie waż­
nych praw przyczynowych zalicza się: prawo przemian w nadbudowie i 
prawo przemian w stosunkach produkcji.
Prawa synchroniczno-diacbroniezne, czyli w istocie prawa rozwoju 
historycznego ujawniają zarówno strukturalne powiązania systemu (ele­
ment statyczny), jak i występujące w nim związki przyczynowe (ele­
ment dynamiczny). Do najistotniejszych praw tego typu należą: prawo 
rozwoju sił wytwórczych, prawo rozwoju stosunków produkcji, prawo roz­
woju nadbudowy oraz prawo walki klasowej.
Zgoła inaczej formułują prawa rozwoju społecznego badacze nieraar- 
ksistowscy. Jeszcze do niedawna niektórzy socjologowie-marksiści u- 
trzymywali, iż koncentracja wysiłków naukowych na zagadnieniach zmia­
ny społecznej z jednoczesnym pomijaniem czy bagatelizowaniem proble­
matyki i praw rozwoju to cecha orientacji niemarksistowskich, zain­
teresowanych przede wszystkim równowagą systemu. Obecnie te nieuspra­
wiedliwione głosy są coraz rzadsze i kategorię "rozwój" uważa się za­
zwyczaj za szerszą niż kategorie: "postęp" czy "postępowa zmiana spo­
łeczna". A zatem analiza zmian społecznych nie wyklucza analiz szer­
szych, dotyczących procesów rozwoju społecznego. Potwierdzają to zna­
komicie prace P. Teilharda de Chardin, francuskiego jezuity, twórcy 
najgłośniejszej i najbardziej uniwersalnej - jak wolno sądzić - chrze­
ścijańskiej wizji rozwoju kosmiczno-epołecznego.
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Wedle Teilharda ów rozwój inicjuje kosmogeneza, czyli powstawanie 
wszechświata z form pramaterii1>. Następnie nadchodzi etap geogenezy- 
- kształtowania się ziemi. W stadium kolejnym - biogenezie - pojawia­
ją się nieskomplikowane formy życia. Dalej ewolucja prowadzi do arty­
kulacji najprostszych odmian świadomości, głównie zwierzęcej (psycho- 
geneza). Dopiero później pojawia się człowiek, istota refleksyjna, o 
świadomości wyższej (antropogeneza). Od tej pory rozpoczyna się wła­
ściwy rozwój społeczny, który zmierza - zdaniem Teilharda - do no- 
ogenezy, czyli kształtowania się społeczności planetarnej, obdarzo­
nej pewną formą świadomości zbiorowej, kolejnym stadium rozwojowym 
jest zespolenie się społeczności ludzkiej z Chrystusem (tzw. Chrysto 
geneza) i wreszcie z Bogiem (Teogeneza).
Skonstruowana przez Teilharda wizja dziejów jest alternatywą wo­
bec ujęcia marksistowskiego, traktującego rozwój jako proces postępu 
ewolucyjnego; od wspólnoty pierwotnej, poprzez różne odmiany forma­
cji niewolniczej, feudalnej, kapitalistycznej, socjalistycznej aż do 
komunizmu. Alternatywne - choć w wielu punktach zbliżone - są rów­
nież teilhardowskie prawa rozwoju. Pierwsze z nich, zwane prawem "zło­
żoności świadomości" (la loi de complexité-conscience), powiada, iż 
wespół ze wzrostem form organizacji materialnej (np. techniki czy cy­
wilizacji) coraz bardziej skomplikowana i wyrafinowana staje eię świa­
domość ludzka. Jest ona kluczem do zrozumienia świata społecznego czy 
nawet najszerzej pojmowanego kosmosu. Prawo kolejne dotyczy kumula­
cji zmian i jest analogią twierdzenia marksistowskiego. Natomiast pra­
wo rekurencji (prawo powrotności) powiada, iż na każdym etapie ewo­
lucji, między procesami, które po sobie następują, istnieją zarazem 
podobieństwa, jak i różnice (ciągłość i nieciągłość procesów).
^Zob. P. Teilhard de Chardin: Człowiek. War­
szawa 1984, s. 13-153. Znakomitą interpretację teorii Teilharda de 
Chardin daje ks. C. S. B a r t n i k: Teilhardowska wizja'dziejów. 
Lublin 1975.
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Rozwój społeczny - jakkolwiek rozumiany - nie dokonuje się w próż­
ni. Wpływają nań zarówno czynniki zewnętrzne, jak i wewnętrzne. We 
współczesnym - zróżnicowanym, ale i do pewnego stopnia zintegrowanym
- świecie pozna wyróżnió trzy "czys: n typy rozwoju: typ rozwoju au­
tonomicznego, współzależnego i zależnego.
Rozwój autonomiczny z założenia winien prowadzić do zupełnej bądź 
częściowej samowystarczalności systemu w sferze ekonomicznej, polity­
cznej i społeczno-kulturowej. W takich przypadkach oddziaływania ze­
wnętrzne ograniczone są do minima». Jednakże pełna autarkia w nowo­
czesnym świecie nie jest możliwa i dlatego też rozwój autonomiczny 
staje się udziałem niewielkich społeczności plemiennych, szczepowych
- w Afryce, Oceanii czy Ameryce Południowej. Natomiast najlepszym 
przykładem w makroskali była jeszcze do niedawna sytuacja Albanii, 
wyizolowanej i wyobcowanej - w znacznym przynajmniej stopniu - z gro­
na państw europejskich. Anachroniczne dążenie do pełnej samowystar­
czalności i niereagowanie na zmiany zewnętrzne odrzuciły wszystkie 
kraje Trzeciego Świata, aczkolwiek wiele z nich walczy i zabiega o 
niezależność ekonomiczną. Stąd też bierze się pewna popularność naj­
rozmaitszych idei “liczenia na własne siły*  (self-reliance), rozwoju 
samowspierającego, rozwoju wewnętrznego (endogenous development) itd.
Zwolennicy rozwoju współzależnego zdecydowanie odrzucają dążenia 
do globalnej autarki!, a równoprawny charakter stosunków gospodar­
czych, politycznych, kulturowych uznają za szczególnie istotny waru­
nek realizacji wewnętrznych planów rozwojowych. A zatem wpływ na dy­
namikę zmian systemu mają w tym przypadku zarówno czynniki zewnętrz­
ne, jak i immanentne. Rozwój współzależny - charakterystyczny dla eu­
ropejskiego kręgu kulturowego - winien opierać się na względnie ekwi­
walentnej wymianie ekonomicznej, korzystnych kontaktach politycznych 
i wszechstronnym przenikaniu wzorów i wartości kulturowych. Założe­
nia te są jednak tak bardzo wyidealizowane, iż nierzadko bywają gwał­
cone i nie ziszczone .
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Rozwój zależny, charakterystyczny dla całegc niemal Trzeciego 
Świata, stanowi rezultat wielorakich stosunków taj grupy państw z 
1 6najwyżej rozwiniętymi krajami świata . Przejawem rozwoju zależnego w 
aferze ekonomicznej jest wymiana nierówna (nieekwiwalśntna ). w sfe­
rze politycznej - asymetria oddziaływań politycznych, a w sferze kul­
turowej - gwałt na rodzimej kulturze. Mniej lub bardziej jawna eks­
ploatacja Afryki, Ameryki Łacińskiej i Azji, zrazu bezpośrednia nad 
nimi władza europejska, a później wyraźna bądź subtelna presja poli­
tyczna wywierana na rządy niepodległych formalnie, acz wciąż zależ­
nych państw, oraz nieustanne próby narzucenia Trzeciemu Światu ob­
cych systemów ideologicznych, europejskich wartości i norm - oto rze­
czywiste, choć nie jedyne, przejawy i skutki rozwoju zależnego.
Sytuacja zależności wymaga istnienia co najmniej dwóch partnerów.
Są nimi dwie grupy państw o różnych sposobach produkcji, o różnej po­
zycji w hierarchii politycznej świata, różnych poziomach zaawansowa­
nia cywilizacyjnego 1 wreszcie o odmiennych systemach kulturowych,ak­
sjologicznych i normatywnych. Jedne z nich zajmują pozycję dominują­
cą, drugie zaś podporządkowaną. Rozwój zależny oznacza więc ciąg 
zmian ekonomicznych, politycznych, kulturowo-społecznych i technicz­
no-technologicznych zachodzących w systemach podporządkowanych. Zmia­
ny te warunkowane są jednak przeobrażeniami w systemach dominujących. 
A zatem w przypadku tego typu, rozwoju najistotniejszym czynnikiem 
zmian okazują się oddziaływania zewnętrzna.
Szczególnym aspektem - czy może, lepiej. przypadkiem - rozwoju za­
leżnego jest modernizacja. Najogólniej rzecz ujmując, jest to jedno­
stronny i "jednokierunkowy proces przenoszenia elementów sposobu pro­
dukcji (formacji) ze społeczeństw, w których jest on ustalony (bez 
względu na genezę) do społeczeństw znajdujących się na etapie okre-
2ob. szerzej o rozwoju zależnym: M.S. S zczepański: 
Urbanizacja i struktura społeczna w Afryce Csamej. Studium z socjo­
logii rozwoju. Katowice 198^-ą. 15-18.
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17álonym przez teorię rozwoju jako wcześniejszy" . Modernizacja - wed­
le badac-zy zachodnich - polega na przekształcaniu społeczeństw tra­
dycyjnych w nowoczesne (zmodernizowane). So społeczeństw tradycyj­
nych zalicza się najczęściej zacofane ekonomicznie i opóźnione cywi­
lizacyjnie kraje Trzeciego świata« natomiast mianem społeczeństw zmo­
dernizowanych określa się zazwyczaj narody z europejskiego kręgu kul­
turowego.
Analizy zmian i procesów'modernizacyjnych są szczególnie doniosłe, 
l
gdyż pozwalają, z jednej strony, na częściowe przynajmniej wytłuma­
czenie przyczyn zacofania państw Afryki, Azji i Ameryki Łacińskiej, 
z drugiej natomiast umożliwiają konstruowanie różnorakich modeli przy­
szłego rozwoju Trzeciego Świata. Ta wyjątkowa doniosłość praktyczna 
i teoretyczna spowodowała rozwój rozmaitych badań nad różnorakimi a- 
spektami modernizacji. Można by nawet powiedzieć, iż jest to dominu­
jący kierunek dociekań we współczesnych teoriach zmiany społecznej. 
Kie dziwnego. Wszak ludność Trzeciego Świata stanowi niemal 2/3 lud­
ności całego globu i jej problemy dawno jtaż wykraczają poza granice 
trzech zacofanych kontynentów.
*
* *
Intencją autora skryptu jest przybliżenie Czytelnikowi fundamen­
talnych - dla historii myśli społecznej i socjologii - kategorii po­
jęciowych: "modernizacji" oraz nieodłącznej odeń "zmiany społecznej". 
Takie przybliżenie wymaga, rzecz jasna, omówienia koncepcji teorety-
Ą
cznych towarzyszących owym kategoriom, ńie pragnę przeto zastępować 
stosunkowo licznych i w miarę dostępnych podręczników, ani też ich 
dopełniać czy uzupełniać. Zamierzenia autorskie eą znacznie skrom­
niejsze. Chodzi w istocie o wyodrębnienie ważnej dla nauk społecz-
7
J. M u c ha, A.K. Paluch: 0 miejsce problematyki moder­
nizacji w marksistowskiej teorii rozwoju społecznego. "Studia Socjo­
logiczne" 1980, nr 3.
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nych refleksji teoretyczno-metodologicznej nad wdernizac ją bras o 
jej wstępną systematyzację, analizę 1 próbę krytyki.
Literatura marksistowska nie pozostaje obojętna wobec zagadnień 
modernizacji. Ham pełną tego świadomość. Dlatego też w miejscach,, w 
których jest to nieodzowne, przedstawiam stanowisko marksistów wobec 
omawianych problemów. Częściej jednak wskazuję cenniejsze opracowa­
nia, mające zachęcić Czytelnika do samodzielnej lektury i refleksji.
'Wybór problemów, koncepcji i teorii przedstawianych w skrypcie 
jes*  oczywiście subiektywny. Wynika bowiem z określonych zaintereso­
wań autora i jego rozeznania w literaturze anglosaskiej i francus­
kiej. Rozeznanie takie z natury rzeczy nie sio że być wyczerpujące. Na 
ostateczny kształt opracowania wywarły również pewien wpływ trudno­
ści związane z dotarciem do niektórych dzieł zachodnich teoretyków 
zmiany, rozwoju i modernizacji.
"Czy jesteśmy więźniami systemu wierzeń 
przyswajanego od najmłodszych lat i wyzna­
czającego nasze rozróżnienie dobra i zła? 
Czy cywilizacja, jaką Zachód szerzy w ca­
łym świecie, jest więcej warta od kultur, 
które dławi, miażdży i niejednokrotnie 
skazuje na śmierć?"
Raymond Aron: Les mśmoires. Paris 1985.
2.
Paradygmat teorii modernizacji1 
........... .. ---------- —,,,,---------—.—.—
PierwBze poważniejsze badania nad procesami modernizacji pojawiły 
się w czterdziestych i pięćdziesiątych latach naszego stulecia. Jed­
nak prace syntetyzujące wiedzę z tego zakresu zaczęły ukazywać się 
szczególnie intensywnie dopiero w początkach lat sześćdziesiątych. 
Powstał wtenczas nawet swoisty nadmiar owej literatury. Był on kon­
sekwencją dość powszechnego przekonania - wśród teoretyków niemark- 
sistowskich - śe procesy modernizacji "są główną formą akulturacjl 
we Współczesnym świecie i oznaczają włączenie do międzynarodowego sy­
stemu ekonomicznego i politycznego różnych pierwotnych zbiorowości
Platońskie pojęcie paradygmatu upowszechnił współcześnie Thomas 
S. Kuhn. Wedle niego paradygmaty to sposoby naukowego poznawania świa­
ta, szybko zmieniające się w czasie. Z kolei dla Roberta K. Mertona 
paradygmat to zbiór elementarnych założeń i twierdzeń jakiejś teorii, 
określających ischemat analizy konkretnego problemu. W skrypcie posłu­
gujemy się mertonowskim rozumieniem tego terminu.
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2 plemiennych oraz bardziej złożonych, ale »archaic znych« cywilizacji*  . 
Włączenie to dotyczy w istocie krajów z trzech zacofanych kontynen­
tów: Afryki, Azji i Ameryki Łacińskiej, Państwa te, rwane umownie 
Trzecim bwiatem, winny bowiem przełamać błędne koło zacofania ekono­
micznego i techniczno-technologicznego, nędzy, zreformować systemy 
polityczne i zracjonalizować społeczną organizację. Rezultatem wesel 
kich tych zabiegów będzie - wedle teoretyków modernizacji - względny 
dobrobyt, samoczynny wzroet gospodarczy i pełniejsza suwerenność.Wzo­
ru dla owych poczynań dostarczać mogą wysiłki krajów z europejskiego 
kręgu kulturowego, już dzisiaj wysoko rozwiniętych, zaawansowanych 
cywilizacyjnie i zamożnych.
i
Szczególnie wiele miejsca w różnorakich opracowaniach poświęcono 
próbom zdefiniowania kluczowych pojęć i konceptów: "modernizacja”, 
"społeczeństwo zmodernizowane" orai określeniu rejestru ilościowych 
1 jakościowych cech takiego społeczeństwa. Nie wdając się w stosun­
kowe jałowe, ale także nader zawiłe rozważania definicyjne, stwier­
dzić można, iż pojęcie "modernizacja" funkcjonuje zazwyczaj w troja­
kim rozumieniu. Modernizacja,czyli unowocześnianie oznaczać może u- 
powszeohnlenie rozmaitych innowacji techniczno-technologicznych wcze­
śniej już wytworzonych. Sensownie można zatem mówić o modernizacji 
huty, kopalni czy zakładów wchodzących w skład określonej gałęzi prze­
mysłu itd. Tak pejmowi-ną modernizację można określić przymiotnikowo 
jako "technologiczną". Rodzi ona nieuniknione zmiany społeczne.Wszak 
komputer zmienia cykl produkcji, taśma - rytm i wydajność pracy, a 
roboty - organizację wytwarzania. Przekształcenia te nie pozostają 
bez wpływu na systemy aksjologiczne jednostek, grup c^y nawet klas. 
Po wtóre, proces ten utożsamiany bywa ze wszelkimi zmianami prowadzą 
cymi do nowocześniejszych i doskonalszych form organizacji konkretne­
go społeczeństwa, jego gospodarki, polityki i kultury. Po trzecie wre-
5 •A.K. Paluch: Konflikt, modernizacja 1 zmiana społeczna.War­
szawa 1976, s. 233.
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szcie, modernizacja oznaczać może "ciąg zmian społeczeństwa tradycyj­
nego Ci tylko tradycyjnego - Przyp. M.S.Sj, warunkowany właściwym cy­
wilizacji przemysłowej typem technologii, organizacji gospodarczej i
»!
społecznej"Z kolei tak traktowaną modernizację można zatem okre­
ślać jako "społeczną”. Określenie to w pracach najwybitniejszych te­
oretyków od dość dawna stało się obowiązujące. Nie oznacza to bynaj­
mniej, iżby wszyscy badacze dokładnie tak s;uao definiowali proces mo­
dernizacji. Wręcz przeciwnie. Istnieje olbrzymia liczba najrozmait­
szych definicji i przeczeń dotyczących modernizacji i eksponujących 
jej różne etapy, korelaty i elementy. Jednak składowe części przyto­
czonej definicji modernizacji są niezmiennie obecne, aczkolwiek przy­
znać trzeba, iż niektórzy teoretycy nieustannie poszukują lepszych 
rozwiązań i określeń. Oto Reinhard Bendix przez modernizację rozumie 
wszelkie zmiany społeczne i polityczne towarzyszące industrializacji 
zachodzącej w krajach cywilizacji Zachodniej (Western civilisation)* .  
Modernizację synonimieznie przezeń określaną jako rozwój społeczny i 
polityczny (social and politisai development) cechują: wysokie tempo 
urbanizacji, zmiany w strukturze zawodowej, społeczna ruchliwość,roz­
wój szkolnictwa, powstanie nowych» struktur władzy kontrolujących po­
czynania rządów, uczestnictwo społeczeństwa w zarządzaniu i sprawo­
waniu władzy itd. Industrializacja - z kolei - oznacza ciąg zmian e- 
konomioznych związanych z rozwojem technologii, wykorzystującej po- 
zabiologiczne źródła energii oraz rozwojem nowoczesnych badań stoso-
5
wanych . Mimo pewnych swoistości, pojmowanie procesu modernizacji 
przez Bendixa nie odbiega zasadniczo od definicji ogólnej, przyto- 
^Tamże, e. 7.
*R. Bendix: Nation-building and Citizenship: Studies of our 
Changlng Social Order. New Tork 1969, s. 1, 6-11. 2ob. również R. 
Ben di x: Industrialization, Modeinization and Development. In: 
Modem Sociology. Ed. ?. W o r s 1 e y. (Second édition). Harmonds- 
worth 1970, e. 157-140.
■’Tamże.
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csonej powyżej. Przyjmuje on "bowiem wprost, iż społeczeństwami гаю- 
dernizowanymi są narody z Kręgu cywilizacji zachodniej, a Kraje Trze­
ciego Świata winny podążać utartymi prasa nie ścieżkami rozwoju. Roz­
wój zaś stanowi - wedle Sendixa - osobliwą kombinację industrialisa- 
cji i modernizacji w 3ferze społecznej i politycznej,
Warto również wiedzieć, że modernizacja rozumiana bywa jako pro­
ces zmian wiodących do ekonomicznej samowystarczalności, samoczynne­
go wżrostu gospodarczego, uczestnictwa najszerszych kręgów społecz­
nych w sprawowaniu władzy i względnego egalitaryzmu. Wszelako nawet 
takie pojmowanie procesu nie odbiega znacznie od przytoczonej defini­
cji ogólnej, choć wyraźniej zwraca uwagę na konsekwencje moderniza­
cji.
«
Najogólniej rzecz ujmują:, ów proces prowadzi do przekształcenia 
społeczeństw tradycyjnych w nowccissne. Daniel berner stwierdzał 
wprost, że modernizacja "oznacza ciąg zmian, w efekcie którycn spo­
łeczeństwa słabo rozwinięte nabywają cech społeczeństw rozwinię-
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tych" . "Zachód winien eksportować wiedzę, technologię, wartości i 
kapitał do kra jów zacofanych - twierdził Maning Nash - dopóki ich spo­
łeczeństwa, kultura 1 kadry wyższe nie osiągną cech właściwych rozwi- 
niętej części świata"1. Tak rozumiana modernizacja - powiadał z ko­
lei Marian J. Lewy - popadając w głęboki fatalizm, "stanowi proces 
absolutnie nieodwracalny i powszechny, nie omijający żadnego względ­
nie niezmodernizowanego społeczeństwa, bez względu na wolę jego czfcn- 
ków"* 78.
°D. 1 e r n e r: Modernization: Social Aspects, In: Internatio­
nal Encyclopaedia of the Social Sciences. Ed. L.Di Sills: Vol. 10.
New fork 1972, s. 386-394.
7M, Nash: Modernization: Cultural Meaning - the Widening Gap 
Between the Intelectuals and the Process. In: Economic Development 
and Cultural Change. Essays on Economic Development and Cultural Chan­
ge in Honour of B.E. Hoselitz. Ed. M. N a s h. Vol. 25, supplement'.
^.J. Levy: Modernization and the Structure of Sociétés. Vol. 
1. Princeton 1961, s. 31.
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Istnieje stosunkowo duża liczba prac omawiających pojedyncze sy­
stemy teoretyczne wchodzące w skład teorii modernizacji. Mniej jest 
natomiast publikacji, których celem byłaby rekonstrukcja założeń 
składających się na paradygmat tych teorii. Identyfikacja owego para­
dygmatu jest poważnie utrudniona ze względu na wewnętrzne niespójno­
ści poszczególnych teorii i nazbyt częste przyjmowanie założeń teore- 
tyczuo-mstodologicznych trudnych do ujawnienia, 'rfyaaje się, że mimo 
wskazanych wyżej trudności możliwe jest odtworzenie założeń w całej 
rozciągłości, akceptowanych przez niemal wszystkich badaczy z tej 
grupy.
Pierwsze z nich powiązane jest z określeniem (lokacją) ośrodków 
zmian społecznych. Zmiany te - jak wiadomo - oznaczają proces przej­
ścia od tradycjonalizmu do nowoczesności, przy czym tradycjonalizm 
definiuje się przez wskazanie cech charakterystycznych dla społeczeń­
stwa pierwotnego (przedprzemysłowego), a nowoczesność - przez wska­
zanie cech społeczeństwa przemysłowego. Nawiasem mówiąc, ciągłe pod­
kreślanie zasadniczych różnic między społeczeństwami tradycyjnymi i 
nowoczesnymi oraz traktowanie rozwoju jako przechodzenia od jednego 
do drugiego typu społeczeństw wywołuje istotne konsekwencje teorety­
czne i analityczne. Po pierwsze, oznacza ponowne wprowadzenia do nau­
ki niemarksistowskiej nieco zapomnianej od lat dwudziestych perspek­
tywy ewolucyjnej. Ta zaś wyraża się w najrozmaitszych teoriach sta­
diów wzrostu, spośród których największą bez wątpienia karierę zro­
biła koncepcja Walta W, Kostowa. Po wtóre natomiast, rodzi koniecz­
ność ponownej oceny instytucjonalnych charakterystyk społeczeństwa 
nowoczesnego, które jest ostatecznym celem modernizacji. Mechanizm 
osiągania tego celu poznany, gdy wrócimy do zasadniczego wątku roz­
ważań, to znaczy do prób identyfikacji ośrodków zmiany społecznej- Wj*  
znaczenie takich ośrodków winno wyjaśnić, dlaczego niektóre kraje 
(Trzeci Świat) tkwią w stadium pierwotnym, preindustrialnym, a inne 
osiągnęły najwyższy poziom nowoczesności. Teoretycy modernizacji t-rał-- 
tują zmianę (rozwój) jako konsekwencję i przejaw wewnętrznej dynami­
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ki instytucjonalno-osobniczej. A zatem stan pierwotny społeczeństwa 
tradycjonalnego pojmowany jest jako efekt nikłej podatności ładzi i 
instytucji na zmianę importowaną niejako na grunt Trzeciego Świata z 
rozwiniętych krajów europejskich i północnoamerykańskich. Natomiast 
rozwój krajów zaawansowanych następował w wyniku działalności nieźli™ 
czcnych grup ludzi wybitnych, reformatorów, wynalazców, organizato­
rów, polityków, ekonomistów oraz dynamicznych instytucji państwowych, 
społecznych, naukowych, kulturalnych itd.
Kolejne założenie składające się na paradygmat teorii moderniza­
cji wiaze ¿ię s wyznaczanymi w tych teoriach etapami rozwoju, Vedla 
twórców teorii modernizacji istnieje, jak już wspomniano, z jednej 
strony faktyczna opozycja między społeczeństwem nowoczesnym a społe­
czeństwem tradycyjnym, z drugiej natomiast - charakterystyczne conti­
nuum, którego końcami są wymienione typy społeczeństw. Bardzo liczni 
badacze z tego kręgu uzupełniają tę dychotomię i continuum zarazem o 
rozmaicie określane społeczeństwo pośredniego typu (semi-modernized, 
modernizing society itd.). Posługując się syndromami cech składają­
cych się na te dwa (.trzy) typy, twórcy teorii modernizacji kwalifi­
kują konkretne społeczeństwo jako tradycyjne preindustrialne lut no­
woczesne przemysłowe, czasem zaś na poły zmodernizowane.
Akceptacja wspomnianego wcześniej continuum oznacza jednocześnie 
przyjmowanie - w zmodyfikowanej rzecz jasna wersji - starych, bo po­
chod żących ze scnyłkowych dekad ffl wieku, założeń o stadiaJnyii roz­
woju. ów stadialny rozwój utożsamiany jest zazwyczaj z jednoliniowym 
procesem ewolucji, któremu mają podlegać wszelkie społeczeństwa. Każ­
de z nich mu3i przeto przejść - w mniemaniu większości teoretyków mo­
dernizacji - pewne konieczne i dlatego naturalne etapy rozwoju na dro­
dze do nowoczesności. Rzecz jasna, nie wszyscy badacze tego procesu 
podzielają skrajną tezę o jednoliniowym rozwoju wszelkich społe­
czeństw. Odrzucają ją m.in, Samuel N. Eisenstadt i Neil J. Smelser, 
podkreślający*  pluralizm dróg rozwojowych i specyfikę ewolucji w po­
szczególnych krajach czy nawet regionach. Wszelako ci, którzy tezę 
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tę akceptują, wymieniają rozmaite etapy i stadia, a ich liczba zale­
ży właściwie od twórczej inwencji autorów. Jednak stadium pierwsze 
(tradycjonalizm) i ostatnie (nowoczesność) są niezmiennie takie same, 
mimo że oznacza się je wieloma odmiennymi nazwami. Nic tedy dziwnego, 
że wybitny teoretyk modernizacji Wilbert E. Moore definiuje rozwój 
jako "proces ewolucyjny i konwergentny, w efekcie którego prostsze 
formy organizacji społecznej są nieustannie absorbowane przez formy
9 'bardziej złożone" . Mówiąo wprost, te prostsze formy organizacji 
przypisywane społeczeństwom tradycyjnym będą przybierały w efekcie 
ewolucji instytucjonalne ceohy współczesnych społeczeństw wysoko 
rozwiniętych. Te bowiem są najwyższą formą społeczeństw już zmo­
dernizowanych. Dość liczni badacze nie precyzują jednakże, czy mó­
wiąc o nowoczesności, mają na myśli li tylko kraje kapitalistyczne, 
czy również socjalistyczne. V tych przypadkach owa nowoczesność poj­
mowana bywa uniwersalnie i abstrakcyjnie zarazem. Stanowi bowiem ze­
spół cech typowych dla państw całego europejskiego kręgu kulturowego, 
bez względu na wielorakie zróżnicowania uhtrojowe i uwikłania ideo­
logiczne oraz zrodzone przez nie konsekwencje.
Przyjmowanie założenia o istnieniu pewnych naturalnych stadiów w 
procesie tej jednoliniowej ewolucji prowadzi do poważnych następstw 
teoretycznych. Oznacza przecież uznanie zjawiska zacofania towarzy­
szącego tradycjonalizmowi za konieczny i naturalny etap rozwoju 
wszelkich społeczeństw. W tej sytuacji najpilniejszym zadaniem elit 
władzy z państw nierozwiniętych - twierdzą teoretycy modernizacji - 
jest uruchomienie immanentnych mechanizmów rozwoju, jak to już wcześ­
niej*  uczyniły kraje zaawansowane w rozwoju. Nie może dziwić zatem 
fakt, że teorie te nie zawierają na ogół pozytywnych, perspektywicz­
nych programów wyjścia z zacofania, lecz koncentrują się przede wszy­
stkim na zagadnieniach i warunkach koniecznych dla "startu" do nowo­
czesności społeczeństw Afryki, Azji i Ameryki Łacińskiej."Start" ten
o
"W.E.Moore: Modernization as Hationalization: Processes and 
Hestraints. In: Essays on Economie Derelopment... 
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rozpocząć иа proces wzrostu samoczynnego, przyspieszanego niekiedy 
dzięki dopływom kapitałów zagranicznych, kumulacji innowacji, poźycz- 
kom i subwencjom .
Ta nader pobieżna charakterystyki podstawowych założeń teoretycz­
nych stanowi dogodną podstawę do opisu korelatów procesu moderniza­
cji, jego atrybutów i płaszczyzn, na których proces ten przebiega.
Istnieje dość powszechne przekonanie, że intensywnośą. zmian moder­
nizacyjnych zależy od poziomu rozwoju określonych cech struktural­
nych i społeczno-demograficznych danego społeczeństwa. Charakteryв ty­
ki te - z jednej strony - są korelatami wszelkich procesów moderniza­
cji, z drugiej natomiast - na podstawie przekształceń owych korela­
tów można opisywać skutki tych procesów. Zagadnienia te wymagają har­
dziej szczegółowego omówienia.
Społeczno-demograficzne korelaty i wskaźniki modernizacji scharak­
teryzował najpełniej Karl Deutsch, który na ich oznaczenie użył ter­
minu "mobilizacja0 (sociál saobilization). Tę zaś definiował jako"pro­
ces, w którym podstawowe układy starych, społecznych, ekonomicznych 
oraz psychologicznych systemów uległy erozji i rozpadowi, a ludzie 
stali się podatni na nowe wzory socjalizacji i zachowania"1 1.
Termin "mobilizacja" jest niezwykle szeroki, obejmuje wszak zarów­
no proces mobilizacji społecznej, jak i politycznej. Rozróżnienie to 
jest przydatne wyłącznie do celów analitycznych, gdyż w rzeczywisto­
ści cba procesy są ze sobą powiązane i od siebie uzależnione. Pierw­
szy z nich polega na przygotowaniu i gotowości społeczeństwa do zmla- 
1 Por. T. S z e n t e s: Ekohomia polityczna zacofania gospodar­
czego. Warszawa 1974, s. 57-64.
11K. D e u t s c hs Social Mobilization and Political Develop­
ment. "American Political Science Review" 1961, Vol. 55, s. 465-515? 
por. również A. E t z i o n 1: The Active Society. A Theory of so­
cietal and political processes. New York-London 1968, s. 387-427i D. 
E. Apter: The Politics of Modernization. Chicago-London 1967'i 
D.S. Apter: Political Systems and Development Change. In: D.E. 
Apter: Some Conceptual Approaches to the Study of Modernization. 
Englewood Cliffs 1968, zwłaszcza s. 329-350^ SJf Sisenstadt: 
Tradition, Change and Modernity. Sew York-London-Sydney-Toronto 1973, 
s. 23.
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ny ustalonego porządku społecznego czy ekonomicznego i zastąpienia 
go innym, lepszym czy efektywniejszym. Dobrym przykładem są wydarze­
nia w krajach Afryki, Ameryki Łacińskiej i Azji, w których część mie­
szkańców podjęła - lub była gotowa podjąć - zbrojne bądź parlamentar­
ne próby eliminacji reżimów kolonialnych. W Nikaragui władze sandi- 
nistowskie już od 1980 roku - z różnym zresztą powodzeniem - usiłują 
zmobilizować masy ludowe do restrukturalizacji gospodarki i przemian 
w strukturze społecznej.
Społeczna mobilizacja może dokonywać się albo spontanicznie i ży­
wiołowo, albo w efekcie mobilizacji politycznej, albo też w rezulta-
12 cie współwystępowania obu tych czynników . Polityczna mobilizacja z
kolei wiąże się najczęściej z istnieniem i działalnością grup ludzi 
(rządów, elit władzy, parlamentów, grup nacisku, elit partyjnych), 
zmierzających do uzyskania poparcia mas dla formułowanych celów po­
litycznych, gospodarczych i społecznych. Nadto, proces ten winien do­
prowadzić do możliwie najszerszego uczestnictwa w sprawowaniu władzy. 
A zatem mobilizacja polityczna ma wspierać"-! przyspieszać mobilizac­
ję społeczną.
W wielu krajach Trzeciego Świata podjęto próby zmierzające do mo­
bilizacji ich mieszkańców, w nadziei, iż wpłynie to na tempo proce­
sów modernizacyjnych. Najczęściej proponuje się tworzenie kooperatyw 
produkcyjnych, samodzielnych jednostek gospodarczych o znacznej au- 
13tonom!! politycznej . Uczestnicy owych kooperatyw sami winni decy­
■ł ó
Por. 1. Rudebeck: Mobilizacja polityczna na rzecz wyzwo­
lenia i rozwoju w Gwinei Bissau. W: Mechanizmy działania neokolonia- 
lizmu. Red. Z. P i ó r o. Warszawa i979, s. 110-111.
państwach, w których podjęto próby społecznej i politycznej 
mobilizacji obywateli, tworzy się zazwyczaj trojakie typy kooperatyw. 
Jedną z najczęściej spotykanych jest kooperatywa usługowa, w której 
ludzie łączą się dla skuteczniejszego wykonywania konkretnego celu. 
Po jego realizacji współpraca ustaje. Formą bardziej wypracowaną jest 
kooperatywa produkcyjna, której członkowie pracują wspólnie, a pro­
dukt ich pracy dzielony jest sprawiedliwie. W tego rodzaju koopera­
tywach spółdzielcy mają znaczny wpływ na cśrodki decyzji i osoby de­
cydujące. Rodobnie jak w poprzednim przypadku, produkcyjna kooperaty­
wa nie organizuje wszystkich aspektów aktywności ludzkiej. Członkom 
pozostaje spory margines dla upodobań indywidualnych, uczestnictwa w 
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dować o rozdziale pracy i jej wytworów, o strukturze1wewnątrz zbioro­
wości, inwestycjach itd. Znakomitym wręcz przykładem jest działal­
ność rządu- tanzańskiego. Tamtejsza elita władzy, jej przywódca Ju­
lius K. îîyerere oraz jedyna legalna partia od lat usiłują mobilizo­
wać społeczeństwo, lansując hasła "socjalizmu rodowego", zwanego w 
języku suahili - "ujamaa". Jego realizacja winna doprowadzić do trwa­
łego egalitaryzmu, stabilizacji gospodarczej w skali kraju, pełniej­
szej suwerenności politycznej i wreszcie do odnalezienia tożsamości 
kulturowej. Ziścić się ma również podstawowy cel społecznej mobili­
zacji. jakim jest bardziej dostatnie życie pojedynczych rodzin i ich 
członków.
Interesujący eksperyment tanzański doprowadził jednak do zróżnico­
wanych rezultatów. Istotnie, udało eię zmobilizować znaczną ozęść o- 
bywateli, wszelako rezultaty ekonomiczne osiągane przez kooperatywy 
за wciąż niezadowalające.
Operacyjne wskaźniki społecznej i politycznej mobilizacji - na po­
ziomie warunkującym wstępny rozwój procesów modernizacyjnych — to 
m.in.i wzrost ruchliwości społecznej w najszerszym pojmowaniu tego; 
terminu, pewien postęp urbanizacji, niewielki przynajmniej poziom 
skolaryżacji i upowszechnienia oświaty, pozytywna ocena nowoczesnej 
technologii i dóbr konsumpcyjnych, odchodzenie od zawodów rolniczych 
itd. Jest oczywiste, że wskaźniki te będą się zmieniać wraz z rozsze­
rzaniem procesów modernizacji, aż osiągną poziom analogicznych wskaź­
ników w krajach nowoczesnych.
życiu politycznym, -w zakresie rekreacji czy organizacji życia rodzin­
nego. Najpełniejsza forma kooperatywy posiada w istocie wszelkie zna­
miona i cechy instytucji totalnej. Ludzie nie tylko pracują wspólnie, 
ale również wolną od pracy część swego życia spędzają razem, W ta­
kiej sytuacji kooperatywa staje się względnie samowystarczalną jed­
nostką ekonomiczną, polityczną i kulturową. Z dotychczasowych doświad- 
czen wynika, iż ten typ organizacji najlep’iej sprzyja społeczno-poli­
tycznemu mobilizowaniu obywateli zacofanych krajów Afryki, Ameryki. 
Łacińskiej i Azji. Zob. Popular Participation in Social Change. Co­
operatives, Collectives and Nationalized Industry. Eds. J. N a s h« 
J. D a n d 1 e r, N.S. Hopkins. Paris 1976, 0 dziele tym pi­
sałem w: "Kultura i Społeczeństwo*  1979, nr 3, s. 356-360,
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Podsumowując można stwierdzić, że procesom modernizacji towarzy­
szy zawsze określony poziom "społecznej mobilizacji", od którego za­
leży tempo przemian, A zatem operacyjne wskaźniki "mobilizacji" są 
także korelatami pozwalającymi odczytywać lub prognozować skutki zmian 
modernizacyjnych, <
Natomiast za główne strukturalne cechy modernizacji - pisał S.H. 
Eisenstadt - "uznano wysoki stopień dyferencjacji, rozwój wyspecjali­
zowanych i zróżnicowanych typów społecznej organizacji, rozwój wol­
nych zasobów nie podlegających jakiejkolwiek grupie przypisania (po­
krewieństwa czy terytorialnej), rozwój szerokich, nietradycyjnych, 
"narodowych" czy nawet ponadnarodowych grup identyfikacji oraz współ- 
występujący z powyższymi cechami i dokonywująoy się we wszystkich sfe­
rach instytucjonalnych rozwój wyspecjalizowanych ról, a także spe­
cjalnych, szerezyoh mechanizmów regulacyjnych w sferze życia ekono­
micznego, systemu wyborczego, aktywności partii w polityce \
Jest oczywiste, że te strukturalne cechy i korelaty w chwili roz­
poczęcia procesów modernizacji w społeczeństwach tradycyjnych są led­
wie zarysowane, Ioh dalszy rozwój, który jednocześnie określa skutki 
modernizacji, uzależniony jest od zaawansowania tego procesu.
Jak można było zauważyć w wypowiedzi S.N, Bjaenatadta, za naczel­
ną charakterystykę strukturalna procesu modernizacji uznaje się dy­
ferenc jację, a mówiąc prościej - bezustanne różnicowanie. "Pojęcie 
to Ctj. dyferencjacja - M.S.S.3 - pisał A.K. Paluch - na płaszczyź­
nie ekonomicznej umożliwia pomiar zaawansowania struktur gospodar­
czych w kierunku modernizacji ®a płaszczyźnie symboli kultu­
rowych dyferencjacja oznacza sekularyzację wartości religijnych: w
mniejszym stopniu wierzenia sankcjonują funkcjonowanie wartości, a w 
większym stopniu ich racjonalność. Ha płaszczyźnie stratyfikacji spo­
łecznej dyferencjacja to, po pierwsze, zanikanie lub ograniczanie 
znaczenia pokrewieństwa, kast, grup etnicznych i tradycyjnych ugru-
1^S.H. Eisenstadt: tradition ..., s. 23.
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powań religijnych na korzyść ekonomicznych, politycznych i innych 
kryteriów zróżnicowania statusu, społecznego, które stają się nie za -
¡5 
leżne od tych pierwszych1" . Nic ulega jednak wątpliwości, że temu 
powszechnemu w procesie modernizacji zjawisku różnicowania systemu 
społecznego (dyferencjacji) towarzyszy niezmiennie jego integracja na 
nowym i wyższym poziomie. Można zatem powiedzieć, iż dyferencjacja 
i integracja są atrybutami modernizacji i towarzysza jej nieuchron­
nie .
0 konkretnej, historycznej treści owych powszechnlków więcej moż­
na dowiedzieć Bię bliżej analizując płaszczyzny, na których przebie­
gają - wedle teoretyków - wszelkie procesy modernizacyjna.
W sferze ludzkiej psychiki modernizacja oznacza wzrost indywi­
dualnej podatności na zmianę i Innowacje, pragnienie osiągania, re­
zygnację z praktyk magicznych, racjonalne tłumaczenie świata oraz 
wzrost empatii, czyli możliwości wczuwania się w “role nowoczesne" 
(robotnika, dyrektora, inżyniera itd.)1^. Wszystkie te cechy konsty­
tuują "osobowość nowoczesną", nieodzowna dla przeobrażeń społeczeń­
stwa tradycyjnego.
Na płaszczyźnie społecznej modernizacja prowadzi do zmian w zakre­
sie odgrywanych ról społecznych, do ewolucji instytucji i ich funk­
cji, przeobrażeń systemów rodzinnych i więzów pokrewieństwa, prze­
kształceń struktur plemiennych i etnicznych, a także warstwowych i 
klasowych. Człowiek coraz częściej podejmuje “role nowoczesne", po­
jawiają się złożone 1 hierarchiczne instytucje (urzędy, biura), spa­
da znaczenie przynależności etnicznej, plemiennej i rodzinnej w pro­
cesie samoidentyfikacji, formują się nowe warstwy i klasy (klasa ro- 
ootnicza, mieszczańska itd.).
Paluch: Konflikt ..., e. 245-246,
16S.3. Sisenctadt: Tradltion ..., s. 24-25, Zob. rów­
nież A. Inkeles, D.H. Smith: Beooming Modern. Harward 
Uniwerslty Press 1974.
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W aferze kulturowej proces modernizacji powoduje wzrastające róż­
nicowanie rozmaitych aspektów wielkich systemów aksjologicznych i 
kulturowych (rellgii, ideologii, filozofii, nauki). Wyraża się ono w 
postępującej sekularyzacji, osłabieniu tradycyjnych elit kultural­
nych, rozpowszechnianiu pisma i wykształcenia świeckiego oraz w po­
wstaniu nowych grup inteligencji.
Ha płaszczyźnie ekonomicznej modernizacja prowadzi do eliminacji 
gospodarki naturalnej na rzecz pieniężnej oraz do uczynienia z pracy 
ludzkiej towaru. W rezultacie następuje różnicowanie aktywności go­
spodarczej, powodowane z jednej strony rozwojem jednostek produk­
cyjnych zorientowanych na rynek, z drugiej natomiast - wzrostem za­
kresu i złożoności rynku towarów, kwalifikacji i kauitału. Moderni­
zacja jest również powiązana z rozwojem kapitałochłonnych technolo­
gii, nowych metod transportu i komunikacji oraz powstaniem najnowo­
cześniejszych jednostek działalności gospodarczej, zakładów przemy­
słowych, kombinatów, banków itd.
W sferze politycznej modernizację charakteryzuje rozwój wysoce 
zróżnicowanych struktur władzy, ról i instytucji oraz rozszerzanie 
zakresu działania centralnych organów prawnych, administracyjnych, ' 
parlamentarnych, partyjnych itd. Oznacza to jednocześnie osłabienie 
roli elit tradycyjnych, władców i wodzów oraz związanych-z nimi in­
stytucji. Zmienia się tedy uprawomocnienie władzy, z tradycyjno-cha- 
ryzmatycznego na legalne.
Intensywność przemian modernizacyjnych na płaszczyźnie politycz­
nej uzależniona jest w pierwszej kolejności od poziomu społecznej i 
politycznej mobilizacji. Powiada się nawet, iż od owego poziomu za­
leży w ogóle wystąpienie kluczowych symptomów "nowoczesności". Teore­
tycy amerykańscy utrzymują, iż mobilizacja polityczna jest nieodzow­
na dla rozwoju demokracji, powstawania narodu i państwa narodowego, 
utworzenia silnego państwa i ustanowienia sprawiedliwego ładu społe-
17 cznego .
-----W------------ -
Szczegółową i krytyczną analizę amerykańskich teorii rozwoju po­
litycznego przeprowadził J.J. ’i 1 a t rs Drogi do wolności. Foli-
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Opisane w znacznym skrócie procesy dyferencjacji systemu społecs- 
nego zachodzące v rozmaitych. płaszczyznach uzupełniane są zawsze 
przez integrację, Instytucjonalizuje ona i zamyka dokonane zmiany i 
w praktyce jest nową dyferencjacją. Tak oto zamyka się koło procesów 
®o derni żacyjnych.
Pobieżna nawet analiza teorii modernizacji pozwala dostrzec, Se 
ich twórcy często 1 chętnie odwołują się do klasycznych teorii filo«» 
żoficznych i socjologicznych, poszukując w nich podstawowych prze- 
sianek teoretyczno-metodologicznych dla swoich systemów, 0®® prso- 
Blanki odszukuje się między innymi w Herberta Spencera ewolucji spo­
łeczeństw o< form prostych do złożonych, od społeczeństw militarnych 
do Industrialnych, w Henry’ego Maine’a koncepcji społeczeństw opar­
tych na statusie i kontrakcie, we wspólnocie i stowarzyszenia Ferdy­
nanda Tonniesa, w Mara Webera koncepcji typów panowania8w Emil® Durk- 
helisa teorii społeczeństw o przewadze więzi mechanicznej lub organi­
cznej i wreszcie w rozważaniach Leonarda T. Hobhausa o wzroście zło-
18 żonoaci społeczeństw ludzkich . Czasami też za prekursorskie teorie 
modernizacji uznaje się refleksje Hoberta Hedfielda i Louisa Wirtha 
nad dychotomią: społeczeństwo wiejskie a społeczeństwo miejskie, Hie- 
kiedy zaś odwołuje się do schematu ewolucji Hedfielda,która ma prze­
biegać wzdłuż continuum:społeczeństwo ludowe (folk »oclety) -~=» spoi«- 
cseństwo chłopskie (peasant society) *—=■ społeczeństwo miejskie (nr- 
han society). To dość powszechne odwoływanie się do rozważań klasy-
ś
ków ma sugerować, z jednej strony, kontynuację podejmowanych przez 
nich problemów, z drugiej natomiast powinno - w mniemaniu współczes­
nych teoretyków - nobilitować i zapewne sankcjonować teorie moderni­
zacji.
tyczne mechanizmy rozwoju krajów postkolonialnyoh, Warszawa 1982, 
s. 59-95.
19?or. J.E. S c 1 d t h o r p e: The Sociology of the Third World. 
Disparity and Involverent. Cambridge-Sew Tcrk-Melboume 1975, •« 111 
C.S. Whitaker: The Politics of Tradition: Continuity and Chan­
ge in Northern Migeria 1946-1966. Princeton 1970, s. 4»
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Nie wnikając głęboko.w zasadność takich odwołań, warto raczej zde­
finiować oba wspomniane już końce ciągu ewolucyjnego» tradycjonali­
zmu i nowoczesności.. Będzie to w istocie próba opisu społeczeństwa 
przedprzemysłowego - tradycyjnego i przemysłowego - nowoczesnego.Wy­
da je się jednak, iż opis taki byłby niezadowalający, gdyby nie u- 
względniał społeczeństwa pośredniego typu, na poły uprzemysłowione­
go, a także - a może nade wszystko - społeczeństwa poprzenysłowego 
(postindustrialnego). Najgłośniejszą koncepcję czy właściwie teorię 
tego ostatniego sformułował Daniel Bell i jego też dzieła będą sta­
nowić podstawę ręko n.s trute ji cech typowych dla społeczeństw po przemy­
słowych (por, rys. 1).
Rys, 1. Uniwersalny schemat rozwoju modernizacyjnego
Nic więc dziwnego, iż ów schemat zadecydował o dalszym porządku 
.tego opracowania. Zaskakujące wydać się w nim może uwzględnianie kon- 
°epo,jl społeczeństwa przemysłowego R. Arona i poprzemysłowego D. Bel­
la. Wszak autorzy ci rzadko nawiązywali do rozmaitych założeń teorii 
modernizacji. Jednakże analiza ich prac pozwala lepiej zrozumieć o- 
stateczny cel ewolucji modernizacyjnej. Jest nim najszerzej pojmowa­
na nowoczesność, już to w społeozeństwie przemysłowym, już to po- 
przeayałowya. Do niej zmierzają jakoby społeczeństwa tradycyjne.
Społeczeństwo tradycyjne 
przedprzemysłowe—wstęp do modernizacji
Społeczeństwa tradycyjne, zwane również prosty»!, pierwotnymi, 
chłopskimi, przedprzemysłowyini^ ludowy®! i przedliterackiai doczekały 
się wielu charakterystyk i ocen spisanych przez przedstawicieli róż­
norakich nauk. Dlatego też nieodzowne wydaje się wprowadzenie pewnej 
zasady porządkującej. Otóż te wstępne opisy rozpoczną ujęcia psycho­
logiczne, po nich nastąpią charakterystyki socjologiczne, a zakoń­
czą je oceny ekonomiczne. Pozwoli to na rozpatrywanie społeczeństwa 
tradycyjnego w trojakich aspektach; osobowości jego członków, syste­
mu społeczno-kulturowego i gospodarczego.
Everett E. Hagen - psycholog amerykański - pisał w głośnej nieg­
dyś książoe, iż społeczeństwo jest tradycyjne wtenczas, gdy osobo­
wość i zachowania przeciętnego człowieka kształtuje jego przekonanie 
o bezsilności wobec środowiska fizycznego^. Hagen powiadał nawet, 
że owa niemoc kumuluje się i stanowi o powszechnej bezsilności spo­
łeczeństw tradycyjnych. Nic przeto dziwnego, że są one oparte na wza­
jemnej pomocy ludzi, która gwarantuje - w obliczu bezsilności- prze­
trwanie • Największą sankcją jest zatem odsunięcie od grupy i koopera­
cji. Powszechna niemoc prowadzi w efekcie do pojawienia się i prze-
E.E. H a g e n: On the Theory of Social Change. How Economic 
Growth Begins. Homewood 1962, s. 55-85. 
chodzenia z pokolenia na pokolenie wszechobecnej agresywności. Agre­
sywność ta staje się dominującą cechą najczęstszej (modalnej) osobo- 
wości w społeczeństwie tradycyjnym . Osobowość zaś pojmuje Hagen ja­
ko zbiór cech jakościowych (pozacielesnych), które determinują zacho­
wania jednostek w określonych sytuacjach. Dominujący w społeczeńst­
wach tradycyjnych wzorzec tak rozumianej osobowości E.E. Hagen okre­
ślał jako autorytarny (authoritarian personality). Każdy członek ta­
kiego społeczeństwa podlegasz jednej strony, władzy autorytarnej pew­
nych przedstawicieli elity, z drugiej natomiast posiada - lub z bie­
giem lat zdobywa - taką władzę nad innymi. Zamyka się zatem błędne 
koło autorytaryzmu.
Elitę społeczeństwa tradycyjnego tworzą - wedle Hagena - ludzie 
mający władzę, która oznacza zazwyczaj zwierzchnią kontrolę nad zie­
mią i produkcją rolniczą. Niekiedy grupę tę uzupełniają wielcy hand­
lowcy i finansiści. ¡Członkowie elity, podobnie zresztą jak pozosta­
ła część społeczeństwa (simple folk), odczuwają bezsilność wobec zja­
wisk otaczającego świata, która prowadzi 'ijb kształtowania wspomnia-
■X
nej już agresywności i osobowości autorytarnej .
Inny psycholog, David McClelland, powiadał, że w społeczeństwie 
tradycyjnym obowiązuje przypisanie do pozycji, a jego członkowie ob­
darzeni są nikłym poziomem potrzeby osiągania (need achievement)2 34. 0- 
wo przypisanie oznacza, lż objęcie konkretnego urzędu czy stanowiska 
nie zależy bynajmniej od formalnych kwalifikacji i umiejętności czło­
wieka. Ważne są inne czynniki! jego pochodzenie, związki pokrewień­
stwa, płeć, wiek. Natomiast potrzeba osiągania to w istocie 
nie ’o takim postępowaniu, które przynosi nie tyle zmianę statusu, co 
2E.E, Hagen: On the Theory..., s. 67.
3
Tamże, s. 83.
4Zob.: D. M c C 
1961; D. M c C 1 
E.L. Lowell:
1 e 1 1 a n d: The Achieving Society. Princeton 
e 1 1 a n d, J.W. Atkinson, RÍA. C la r k.
The Achievement Motive. New York 1953.
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wewnętrzne zadowolenie z indywidualnych dokonań". Mówiąc wprost, czło­
wiek nowoczesny - w przeciwieństwie do tradycyjnego - zabiega, wal­
czy o coraz wyższe stanowiska i zdobywa je, odgrywa bardziej odpowie­
dzialną rolę, pnie się bezustannie w społecznej hierarchii itd, W spo­
łeczeństwie tradycyjnym - uzupełniał wywody McClellanda Daniel Der- 
ner - nikły jest poziom empatii i psychicznego przygotowania ozłowie-
5 
ka do pełnienia ról nowoczesnych . Człek tradycyjny - powiadał Der- 
ner - jest zazwyczaj niepiśmienny, obcy jest mu miejski styl życia, 
a środki masowego przekazu - obojętne.
Ka nieco inne cechy społeczeństwa przedprzemysłowego zwracają u- 
wagę socjologowie. Jest to - rzecz jasna - konsekwencja różnych zain­
teresowań profesjonalnych. Wedle S.N. Elsenstadta ten typ społeczeń­
stwa cechuje nieznaczna ruchliwość, pewna - choć niezupełna - staty­
czność, niewielkie zróżnicowanie społeczne i majątkowe, niski sto­
pień skolaryzacji, przewaga mechanicznego podziału pracy, niewysoki 
wskaźnik urbanizacji, słabe zróżnicowanie funkcji i ról. Podstawą o- 
gzystencji takiego społeczeństwa było zazwyczaj niskoprodukcyjne roi 
6nictwo . Intensywność i zasięg zmian zależne są w znacznej mierze od 
elastyczności utrwalonego systemu statusu, otwartości rozmaitych e- 
lit (ekonomicznej, politycznej i kulturalnej), stopnia, do którego 
tradycyjne elity zaakceptowały nowo powstałe - w efekcie zmian - gru­
py społeczne, oraz poziom solidarności, integracji i zróżnicowania 
wewnątrz społeczeństwa.
Najbardziej jednak znane socjologiczne interpretacje procesów mo­
dernizacyjnych wyprowadzane są z ogólnej teorii działania i "pattern 
▼ariables" Talcotta Parsonsa. Jego "zmienne modelu" uznane zostały 
za najbardziej syntetyczne wskaźniki tradycjonalizmu (społeczeństwa 
tradycyjnego) i nowoczesności (społeczeństwa nowoczesnego).
^D. Lerner: The Passing of Traditional Society: Modernizing 
the Middle East. Glencoe 1958, passim.
^S.U. Eisenstadt: Tradition..., e. 10,
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Społeczeństwu tradycyjnemu Parsons przypisywał: preskrypcję, a- 
skrypcję, funkcjonalną oałościowośó i partykularyzm. Pierwsza z o- 
wych cech podkreśla, ii działalność ludzi w etapie prsedprzezysłowym 
zmierza do uwiecznienia konformizmu opartego na szeroko rozumianej
7
tradycji , Stąd teł ich zachowania nie sprzyjają pojawianiu się 1- 
stotnyoh zmian społecznych. Askrypcja zaś oznacza taki rodzaj rekru­
tacji do odgrywania doniosłych społecznie ról, który nie uwzględnia 
faktycznych kwalifikacji kandydata, lecz jest następstwem uświęcone­
go tradycją rytuału,;dziedziczenia i przypisania» V społeczeństwie 
tradycyjnym - powiadał T. Parsons - stosunki oficjalne (official re­
lationships), tan. obowiązki i zachowania związane »określonymi in­
stytucjami nie są klarowne i ze względu na niewielką liczbę tych in­
stytucji nader rozległe, Przedstawiciel instytucji i petent znają się 
zazwyczaj osobiście i stąd stosunek między nimi określany jest jako 
zależność i lojalność osobista. Wszystkie te cechy instytucji społe­
czeństwa tradycyjnego nazwał Parsons funkcjonalną całościowością. Par­
tykularyzm natomiast polega na .tym, iż człowiek ocenia ludzi, rzeczy 
oraz zjawiska zależnie od swojego własnego do nich stosunku. Sie oce­
nia ich zatem wedle jakiegoś uniwersalnego systemu wartości lecz zgo­
dnie z własnym, partykularnym przekonaniem i interesem.
Walt W. Rostow, najbardziej znany s grona ekonomistów amerykań­
skich, którzy analizowali społeczeństwa tradycyjne, utrzymywał, że 
na tym preindustrialnya stopie rozwoju dominuje system produkcji o- 
Q
pieràJący alę na wiedzy i -technice przednswtonowskia j . Sie oznacza
*Termin "tradycja" można pojmowaé tre jako : po pierwsze, jako "tran- 
aniBlę^BPÓłecaiy' . czyli"przekazywanie wartości sjołęcztiie doniosłych. 
po wtóre ,~3ako’"dziedzic zenie"'społeczne pewnych idei i sposobów '.tola-' 
łanła^przekazy'wanych"^rz~ez pokolenia i, po trzecie wreszcie, jako^iaw- 
noś~PT~akceptowa.ną i respektowaną, bezwiednie albo świadomie, znajdu­
jącą yraz w ¿ziatonTacĄ^półecanych. Zôh7~<ï. ś z a c k i; Tradycja.' 
Przegląd problema-tyki. Warszawa 1971, s. 93-191.
S"A traditional society is one whose structure is developed within 
limited production functions, based on pre-Hewtonian science and te­
chnology and on pre-Bewtonian attitudes towards the physical world"- 
zoo. W.Ï. Rostow: The Stages of Economic Growth: a non-Communist 
Manifesto. Cambridge I960, s. 4 1 nast. 
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to bynajmniej, iżby społeczeństwo tradycyjne było absolutnie staty­
czne. ¿darza się, że jego członkowie wprowadzają pewne innowacje te­
chniczno-technologiczne i organizacyjne w handlu czy rolnictwie. Jed­
nakże nie jest możliwy do przekroczenia pewien określony pułap pro­
dukcji na jednego mieszkańca, pułap uniemożliwiający przejście do wyż­
szej fazy rozwojowej - tzw. wstępnych warunków startu (the precon- 
ditions for take-off).
Podstawą egzystencji w społeczeństwie tradycyjnym jest niskotowa­
rowe rolnictwo. Nic przeto dziwnego, że wielcy właściciele ziemscy 
(landowners) dzierżą jednocześnie władzę polityczną^ bądź wywierają 
nań przemożny wpływ. Dzieje się tak nawet w krajach o silnej władzy 
i organizacji centralnej.
Rostow wielokrotnie podkreślał, iż społeczeństwa preindustrialne 
cechuje względna samowystarczalność gospodarcza, prostota wykorzysty­
wanej technologii i nieskomplikowany podział pracy. Nadto, ruchli­
wość społeczna jest nieznaczna, struktura wyraźnie hierarchiczna, a 
dominacja więzów klanowych i rodzinnych - zdecydowana. System warto­
ści przeciętnego człowieka jest określony przez wszechobecny fata-: 
lizm (long-run fatalism) i przekonanie o nieuchronnym przeznaczeniu.
Do społeczeństw tradycyjnych przednewtonowsklch zaliczył hostów: 
Chiny dynastyczne, cywilizacje Środkowego Wschodu i Morza Śródziem­
nego*  oraz Europę średniowieczną. Należały do nich również te “kraje 
postnewtonowsKie" (post-Newtonian world), które przez pewien czas po­
zostawały niezdolne do wykorzystania nowoczesnej wiedzy dla rozwoju 
ekonomicznego i awansu cywilizacyjnego.
Jak się wyda je’, wszelkie koncepcje społeczeństwa tradycyjnego skłar 
dają się z dwojakiego rodzaju założeń i twierdzeń: ogólnych tez o 
przebiegu procesów zmian zgodnie z opisanym już continuum ewolucyj­
nym oraz twierdzeń dotyczących tego najpierwszego etapu rozwoju (spo­
łeczeństwa tradycyjnego). Owe tezy oraz twierdzenia zostały najpeł­
niej przedstawione w pracach Gideona Sjoberga z Uniwersytetu w Chi-
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a
oago . Nieco bliższe poznanie jego koncepcji pozwoli - jak wolno są­
dzić - zarówno na ogólniejszą ocenę teorii modernizacji, jak również 
na pominięcie innych ujęć, które powielają tezy Sjoberga, tylko nie­
znacznie je modyfikując.
Refleksje nad pracami Sjoberga winny być poprzedzone kilkoma przy­
najmniej uwagami wstępnymi. Otóż badacz ten nie analizował w zasa­
dzie różnorakich typów społeczeństw, ale raczej miasta, jakie w nich 
powstawały. Sądził bowiem, iż aglomeracje miejskie są głównymi ośrod­
kami zmian społecznych i dlatego też stanowić powinny główny przed­
miot dociekań. Uważał ponadto, że charakterystyki społeczne, kultu­
rowe, ekonomiczne i polityczne miast nożna przenosić na całe społe­
czeństwa, które owe ośrodki stworzyły, Ta osobliwość koncepcji Sjo­
berga powoduje, iż analizy miast i ich ewoluc ji są w istocie'reflek­
sjami nad całym rozwojem społecznym, zmianą oraz modernizacją.
Teoria G. Sjoberga inspirowana była głośnymi ongiś wywodami R. Red- 
fielda nad ewolucją społeczną. Z kolei sam R. Redfield zwykł był wie­
lokrotnie podkreślać, że jago analizy i schematy rozwoju powstały pod 
wpływem studiów nad dziełami Georga Simla, Rerdynanda Tonniesa i.3- 
mila Durkheima. Nic zatem dziwnego, że Sjoberg uważał własną koncep­
cję za kontynuację klasycznych refleksji nad procesami rozwoju spo­
łecznego i zjawiskami urbanizacji.
Bo celów analitycznych wyliczył Sjoberg trzy następujące po sobie 
stadia rozwoju społeczeństw: społeczeństwo ludowe przedliterackie;
społeczeństwo feudalne określane synonimieśnie jako literackie pre- 
industrialne; społeczeństwa miejskie przemysłowe, Przedstawione prze­
zeń 'ogólne charakterystyki trzech typów społeczeństw są zbliżone do 
cech wyliczonych przez S. Redfielda i wcześniej już przytoczonych. 
Pomijam je zatem, zaznaczając wszelako, że dwóm ostatnim typom spo-
’"■a —•
2ob. G, S j o b a r g: The Pre-Industrial City, Past and Pre­
sent. Glencoe 196C; tenże: The Origins and Evolution of Cities 
"Scientific American"-1965, Vol. 215, No. 3, s. 55-63; tenże: 
Cities in Developing and Industrial Societes. In: The Study of Urba­
nization. Eds. P.M. Hauser, L. Schnore. New lork 1965» 
8. 213-253.
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łeczeństw przypisał analogiczne typy aglomeracji, mianowicie miasto 
typu przedprzemysłowego i przemysłowego. W jednej z jego publikacji, 
pochodzącej z połowy lat sześćdziesiątych, natrafiłem na opis mia­
sta i społeczeństwa o przejściowym charakterze, właściwego rozwija­
jącemu się w kierunku industrializacji systemowi społecznemu (transi 
tional, modernizing city; .
Każdy z trzech wymienionych typów miast i - w gruncie rzeczy - car Z
łych społeczeństw (preindustrial city, industrlalizing city, indu- 
strial city) posiadał niezmienne korelaty strukturalne. Korelaty te 
nieodłącznie towarzyszą konkretnym miastom, bez względu na ¡społecz­
ny, ekonomiczny, polityczny i kulturowy kontekst ich istnienia. Moż­
na zatem przyjąć, że dokładniejsze prześledzenie faktografii doty­
czącej określonego miasta umożliwia uznanie go ssa miasto przedprze- 
mysłowe, przemysłowe czy też na poły zmodernizowane i uprzemysłowią- 
ne. Takie etykietowania związane jest z przypisywaniem aglomeracji 
miejskiej właściwych korelatów strukturalnych. Te zaś pozwalają nie 
"W .
tylko na opis funkcji, skali oraz organizacji miasta a przez to i 
społeczeństwa, ale stwarzają również - zdaniem Sjoberga - podstawę do 
prognozowania przyszłej ewolucji miasta. Nietrudno zauważyć, oma­
wiana tu teoria jest podobna w swych podstawowych założeniach do roz­
maitych koncepcja rozwoju studialnego, na przykład W.W. Mostowa.
Znając założenia ogólne oraz schemat rozwojowy społeczeństw nie po- 
zo3taje nic innego jak opis korelatów strukturalnych przypisywanych 
dwóm typom miast i społeczeństw. Ze wzglądu na treść tej części opra­
cowania pomijamy miasto przemysłowe, koncentrując się głównie na. o— 
środkach preindustrialnych (tradycyjnych).
Miasta przedprzamysłowe powstawały i funkcjonują zazwycsaj jako 
siedziby rządowe i centra religijne, z rzadka wypełniając poważniej­
sze funkcje handlowe. Ekologiczne podziały owych miast pokrywają się 
najczęściej ze zróżnicowaniem społecznym. Oznacza to, że występujące
'°G. S j o b e r g: Cltles..., s. 215. 
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wiaiastach i społeczeństwach klasy oraz warstwy zajmują ściśle okre­
śloną przestrzeń, wyraźnie -prawnie lub zwyczajowo - zastrzeżoną je­
dynie dla członków określonej klasy czy warstwy. Również większość 
grup zawodowych ma wyodrębnioną przestrzeń, w której przebiega aktyw­
ność profesjonalna i społeczna ich członków. Zagadnienie owej inter­
ferencji podziałów ekologicznych i makrostrukturalnych wymaga peł­
niejszego opisu elementów struktury społecznej miasta i społeczeńst­
wa preindustrialnego. Opis taki umożliwi rekonstrukcję typu idealne­
go aglomeracji i uplasowanie konkretnej klasy, warstwy czy grupy za­
wodowej w określonej przestrzeni.
Struktura społeczna miasta przedprzemysłowego jest hierarchiczna 
i nosi wszelkie znamiona układu kastowego. Oznacza to, że ruchliwość 
pionowa jest nikła lub zgoła żadna. Najwyższe miejsce w owej hierar- 
ohii zajmują nieodmiennie elitarne grupy statusowe. Członkowie tych 
grup niemal zawsze zamieszkują centrum miasta lub jego najbliższe o- 
kolice. Elity wykorzystują zazwyczaj uprzywilejowane pozycje w syste­
mie władzy, religii i wykształcenia, dążąc 'jednocześnie do ich mono­
polizacji 1 uwieczniania. Dążenie takie, cechujące układy kastowe, pro­
wadzi do przekształcania elit w endogamiczne grupy dziedziczenia, w 
których pozycja uzyskiwana jest na zasadzie askrypcji, a nie indywi­
dualnego osiągania. Elity stanowią - wedle G. Sjoberga -bardzo czę­
sto normatywne grupy odniesienia preferujące czy wręcz narzucające 
społeczeństwu określone systemy aksjologiczne, standardy postępowa­
nia i wzorce zachowań.
V skład kolejnej klasy społecznej w mieście i społeczeństwie przed- 
przemysłowym wchodzą rozległe masy ludności miejskiej. Zajmują one 
podporządkowaną pozycję w hierarchii statusu, sankcjonowaną nierzad­
ko przez rozmaite formy postaw submisyjnych przyjmowanych wobec człon­
ków elit. Ekonomiczna aktywność mas miejskich koncentruje się zazwy­
czaj na drobnym handlu czy pewnych typach rzemiosła i prac manual­
nych. Masy miejskie nie odgrywają poważniejszej roli w systemie wła­
dcy» gdyż pozycje takie zawarowane są dla członków elity. Zamieszka­
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ją one obszary przylegające do centrów miast i tym samym do rezyden-
— /
cji grup elitarnych. Istnieje jednak ścisła, aczkolwiek zwyczajowa, 
granica ekologiczna między obydwiema klasami.
Ostatnią grupę czy warstwę ludności miasta przedprzemysłowego sta­
nowi ludność pozakastowa (outcastes). Zamieszkuje ona obrzeża miasta 
i wypełnia zazwyczaj określony typ czynności, nie podejmowanych przez 
elity 1 masy miejskie. Do zajęć takich należą pewne typy magii, nie­
które zawody, na przykład kowalstwo itd. Ludność zaliczana do warst­
wy pozaka3tcwej stanowi endogamiczną grupę dziedziczenia i w jej przy­
padku ruchliwość pionowa jest równa niemal zeru.
Tak w największym skrócie można przedstawić charakterystykę mia­
sta przedprzemysłowego, jego makrostrukturę społeczną, podziały eko­
logiczne i gospodarkę. Jest to nader syntetyczny opis, zważywszy, iż 
Sjoberg poświęcił tym zagadnieniom obszerną książkę. Jednak dla ni­
niejszych rozważań opis ten wydaje się wystarczający i mimo niewąt­
pliwych uproszczeń oddaje sens tej' części wywodów.
Pełniejszy zbiorczy rejestr organizacyjnych, społeczno-kulturo­
wych, politycznych i techniczno-technologicznych cech społeczeństwa 
tradycyjnego i właściwego mu typu miasta przedstawia tab. 1.
Powstaje obecnie pytanie najistotniejsze: w jaki sposób askryp- 
tywne społeczeństwo preindustrialne< powielające w niezatienionej for­
mie stare układy społeczne, ekonomiczne a nawet psychologiczne może 
-rejść na drogę modernizacji i wzrostu ekonomicznego? Wzrostu takiego 
pragną niektórzy członkowie elit w nadziei, że będzie on gwarantował 
ich wyższe znaczenie w skali regionalnej czy nawet międzynarodowej.
W przedstawianiu poglądów różnorakich autorów, usiłujących odpo­
wiadać na sformułowane wyżej pytanie, zostanie zachowany por-ądek z 
początku rozdziału. A zatem prezentację tę rozpoczną psychologowie i 
socjologowie, zakończą natomiast ekonomiści.
• Psychologiczne oceny odnoszące się do możliwości | zmian w łonie 
społeczeństw tradycyjnych są zróżnicowane, a zasadnicze rozbieżności
Tabela 1
Organizacyjne, społeczno-kulturowe, polityczne i techniczno-ekonomiczne 
charakterystyki społeczeństw tradycyjnych
Cechy organizacyjne Cechy apołeczno-kultprowe Cechy polityczne Cechy techniczno- -ekonomie zne
liczebnie niewielkiej 
izolowanej 
wewnętrznie zintegro­
wanej
homogenicznej
familijny charakter więzij 
struktura społeczna - hie­
rarchio znaj porządek spo­
łeczny oparty na statuBiej 
pozycje - przypisanej 
zachowania zgodne z konwen- 
ojamij partykularny cha­
rakter działańj wiedza 
prenaukowaj nikły poziom 
potrzeby oeiąganiaj 
zależności personalne - 
niezinstytucjonalizowanej  
kultura przepojona wszech­
obecnym sacrum
sakralne usankcjonowa­
nie władzy j
władza charyzmatyczna 
i (lub) tradycjonalnej 
władza w rękach wątłej 
liczebnie elityj
samowystarczalnej 
prosta technologiaj 
prosty podział pracyj 
gospodarka niskoto­
warowa lub naturalnej 
rolnictwo podstawą 
egzystencjlj
Źródło: zestawienie własne;
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wynikają z odmienności akceptowanych - przez badaczy - koncepcji czło­
wieka. Kwestia ta wymaga nieco szerszej interpretacji«
Jak wiadomo, istnieją trojakie koncepcje człowieka. Pierwsza s nich 
to koncepcja behawioralna pojmująca człowieka jako istotę reaktywną, 
druga to psychodynamiczna, a trzecia z kolei to koncepcja poznawcza. 
W psychologicznych analizach modernizacji many do czynienia zazwy­
czaj z wyborem między ujmowaniem pierwszym a drugim.
Zgodnie z wersją behawioralną człowiek stanowi układ reaktywny, a 
jego zachowanie jest całkowicie sterowane przez środowisko zewnętrz­
ne. "System nagród i kar znajdujący się w otoczeniu decyduje o tym, 
czego człowiek unika i do czego dąży. Jednocześnie procesy psychicz­
ne nie odgrywają żadnej roli w sterowaniu ludzkim zachowaniem, a po­
jęcie Bilnej woli jest semantyczną fikcją. Zwolennicy tej koncepcji 
opracowali system metod i technik zmiany reakcji człowieka, który na­
zywa się inżynierią behawiorystyczną; zgodnie z nią manipulując śro­
dowiskiem, a głównie stosując odpowiedni repertuar nagród 1 kar, moż-
11 
na dowolnie modyfikować ludzkie zachowanie" . Można tedy powiedzieć, 
iż przemiany społeczeństwa tradycyjnego, ich intensywność i sa~ 
kres, uzależnione są - wedle behawiorystów - od umiejętnej manipula­
cji arsenałem technik inżynierii behawioralnej, nagrodami i karami, 
od wykorzystania mechanizmów uczenia itd.
Zupełnie inaczej pojmowany jest człowiek w koncepcji psyehodyna- 
micznej. Zdaniem jej twórców i zwolenników wszelkie zachowania ludz­
kie zależą od uruchomienia immanentnych popędów, dążeń - w tym przy­
padku modernizacyjnych - i potrzeb. Owe potrzeby, popędy i dążenia 
nie zawsze są ze sobą spójne i uświadamiane. Aby je wywołać, należy 
podjąć pewne oddziaływania nie związane z inżynierią behawioralną, 
lecz raczej z pewnymi czynnościami o charakterze1 psychoterapeutycz­
nym.
1J. Kozielecki: Koncepcje psychologiczne człowieka. Wyd. 
3. Warszawa 1980, s. 13.
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Jak się wydaJe, w psychologicznych teoriach modernizacji żadna
12 koncepcja człowieka w postaci idealnej nie jest akceptowana . Na­
wiasem mówiąc, sami badacze nie deklarują wprost swych opcji w tym 
zakresie. Jednak na podstawie bardziej szczegółowych ich rozważań moż­
na przyjąć, że behawioralna wersja człowieka została zaakceptowana 
w pracach D. MoClellanda, a koncepcja psychodynamic zna stała się m.in. 
udziałem E.E. Hagena. Obie natomiast zostały uznane za właściwe i by­
ły wykorzystane w badaniach D. Lernera.
D. McClelland uzależniał postępy industrializacji i modernizacji 
od wystąpienia tzw. syndromu racjonalności oraz grupy pionier ów-przed­
siębiorców o "osobowości nowoczesnej". Elementem owej osobowości by­
ła potrzeba osiągania, powiązana z tzw. talentem przedsiębiorczości. 
Im więcej tego talentu w danym społeczeństwie w określonym momencie 
czasu, tym większy jest jego postęp i ekonomiczny rozwój. Potrzeba
U 
osiągania pozostaje skorelowana ze środowiskiem, w którym wychowuje 
się dziecko i poziomem potrzeby osiągania jego rodziców oraz opieku­
nów. Nie więc dziwnego, że dla dobra rozwoju ekonomicznego krajów za­
cofanych D. McClelland proponował oddałaś częśó młodzieży od rodzi­
ców i umieszczać ją w specjalnych obozach (juvenile camps) po to, by 
wytworzyć w niej wysoki poziom potrzeby osiągnięć i tzw. syndrom o- 
siągania w ogóle.
Nie podejmując chwilowo polemiki z przedstawionymi tezami, warto 
wskazać na pewną konkluzję Edwarda C. Banfielda, który podejmował po- 
z 13dobne jak D. McClelland badania . Otóż analizując systemy motywacyj­
ne biedoty chłopskiej z południowych Włoch, doszedł on do wniosku, ą
że ¿iski poziom "potrzeby osiągnięć" pozostaje w zasadzie.bez związ­
ku ze środowiskiem wychowawczym, lecz warunkowany jest po prostu 
niemożnością przełamania błędnego koła nędzy. Gdyby zatem D. McOlel-
12J.H. K u n k e It Values and Behavior 
"Economic Development and Cultural Change" 
-277.
in Economic Development. 
1965, Vol. 13, s. 257-
The Moral Basis of Backward Society. Glen- 
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land marginesowo choćby zajął się relacjami między nędzą, środowi­
skiem wychowawczym a poziomem potrzeby osiągania na przykład w Trze­
cia Świecie, zrezygnowałby zapewne z wielu tez psychologicznego de- 
tenainizmu.
S.E. Hagen, akceptujący z kolei psychodynamiczną koncepcję czło­
wieka, powiadał, iż zmiany w społeczeństwie tradycyjnym uzależnione 
są od pojawienia się grup ludzi o innowacyjnej i kreatywnej osobowo­
ści. Obie te cechy są nieobecne w strukturze osobowości modalnej spo­
łeczeństw preindustrialnych. Ich wystąpienie musi być poprzedzone za-
i
chwianiem czy wręcz upadkiem utrwalonych systemów statusowych». Zmia­
na zaś w skostniałych systemach statusu wywoływana jest najczęściej 
przez członków tych grup społecznych, których codzienna aktywność 
jest nisko oceniana, a oni sami nie cieszą się - wbrew własnym prze­
widywaniom - wysoką estymą.
Załamanie systemów statusu1^, częściowe choćby przełamanie nie­
mocy i błędnego koła władzy autorytarnej, pojawienie się pozycji nie 
podlegających prawom askrypcji oraz istnienie grup ludzi o kreatyw­
nej i innowacyjnej osobowości to warunki wstępne i jednocześnie ko­
nieczne postępu technologicznego. "W społeczeństwie, w którym tech­
nologia nie zmienia się - powiadał E.E. Hagen - nie zmieniają się po-
15została elementy kultury" . Szybkość zmian technologicznych zależna 
jest również od intensyfikacji kontaktów społeczeństwa tradycyjnego 
ze zmodernizowanym. Im kontakty te są częstsze, tym proces dyfuzji 
nowinek technologicznych jest szybszy i proces wzrostu ekonomicznego 
gwałtowniejszy. Wzrost ten, niosący ze sobą zmiany społeczne, prowa­
dzi do stadium "nowoczesności" utożsamianej przez E.E, Hagena - zgod­
nie z jego europocentrycznym punktem widzenia - z przodującymi obec­
nie krajami świata.
142ob. szerzej o zachwianiach tradycyjnych systemów statusowych w 
E.E. Hagen: On the Theory,.., rozdz,: Withdrawal of Status Res­
pects.
15 Tamże, s. 25;
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Wedle U, lemera z kolei proces indywidualnej modernizacji - rozu­
mianej jako osiąganie kolejnych cech człowieka nowoczesnego - warun­
kowany jest znajomością pisma (literacy). Ta umiejętność rodzi bo-
łeczeńsiwach tradycyjnych nowej jakościowo "osobowości miejskiej" 
(urban personality), •Tednak warunkiem najpierwszym szeroko pojętej 
modernizacji jest empatia. Same zaś zdolności ©apatyczne są prowo­
kowane lub nawet zrodzone przez rozwój środków masowego przekazu, 
wzrost urbanizacyjny, ekonomiczny itd.
S.N. Eisenstadt, socjolog z Uniwersytetu Hebrajskiego, utrzymywał, 
iż istotne przeobrażenia w systemach statusu obowiązujących w społe­
czeństwach tradycyjnych są wręcz nieodzowne dla zmian modernizacyj­
nych. Przekształcenia owych systemów umożliwiają bowiem powstawanie 
nowych élit, których członkowie pragną opanować nowoczesne role w sfe­
rze politycznej, ekonomicznej i organizacyjnej. Jednocześnie zachwia­
nie systemów statusowych umożliwia rozwój nowych kryteriów prestiżu 
związanych z indywidualnym osiąganiem, specjalizacją, uczestnictwaa 
w ruchach partyjnych itd.
Najistotniejsze zmiany w społeczeństwach tradycyjnych wywołał 
zdaniem Eisenstadta - ioh kontakt z krajami uprzemysłowionymi, Z jed­
nej strony nastąpiło zachwianie utrwalonych Form gospodarowania, or­
ganizacji i życia politycznego, z drugiej natomiast - włączanie spo­
łeczeństw tradycyjnych do systemu światowego i przyznanie im - z ra­
cji nikłego zmodernizowania - miejsca peryferyjnego. To zaś rodzi dą­
żenia rewindykacyjne, które mają prowadzić do większego i bardziej 
sprawiedliwego uczestnictwa krajów Trzeciego Świata w systemie świa­
towym. Wyrazem tych dążeń jest - jak się wydaja ~ próba sformułowa­
nia Nowego Międzynarodowego Ładu Ekonomicznego.
Historyczny proces modernizacji przybiera - według S.N. Elsenstad- 
ta - dwie różne formy. Z jednaj strony modernizacja w Anglii, USA ,o- 
raz Skandynawii przebiegała pierwotnie w sferach ekonomicznej i kul­
turowej. Natomiast procesy modernizacyjne w centralnej i wschodniej 
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Europie, Ameryce Łacińskiej, Azji 1 wreszcie Afryce dokonywały się 
zrazu w sferze politycznej, a dopiero później zaczynały się w syste­
mach gospodarowania.
Najbardziej znaną socjo-ekonomiczną koncepcją wstępnych warunków 
modernizacji jest - wykorzystująca "zmienne modelowe" 'T. Farsonsa - 
koncepcja Berta ?. Hoselitza. Wedle niego społeczeństwa tradycyjne 
cechuje niski poziom produkcji i usług wywołany - zgodnie z "pattern 
▼ariables*  - partykularyzmem, funkojonalną całościowością instytucji 
i askrypcją w ich ekonomicznym wymiarze. Należy bowiem podkreślić, 
że "zmienne modelowe*  Parsonsa wyprowadzane z ogólnej teorii ..dzia­
łania zostały zawężone w koncepcji B.P. Hosej.itza jedynie do opiau 
działań ekonomicznie ważnych, tzn. takich, które powiązane są z prc-
1 5 
dukcją, dystrybucją dóbr oraz usług .
Rozwój ekonomiczny, a więc i przełamania zacofania, będą zależne 
od upowszechnienia w społeczeństwach tradyayjnyelu uniwersalizmu, 
funkcjonalnej aspektowości i osiągania (achie-rement) ról znaczących 
ekonomicznie. Powstaje zatem pytanie o mechanizmy tego upowszechnie­
nia prowokującego szeroko rozumiane procesy modernizacyjne.B.F. Hese- 
litz jeszcze w ostatnich opracowaniach twierdzi, iż nie jest modli 
wa pełna odpowiedź na to pytanie. Można natomiast - powiada - zaryso­
wać pewne hipotezy. Zgodnie z nimi upowszechnienie - w społeczeńst­
wach tradycyjnych - "zmiennych" właściwych społeczeństwom nowoczes­
nym możliwe będzie prawdopodobnie dzięki: oficjalnemu włączeniu do 
planów rozwoju ekonomicznego założeń o konieczności rozszerzania "u- 
niwersalizmu", "osiągania" i "funkcjonalnej aspektowości instytu­
cji" oraz enigmatycznie określanym przez B.F. Hoselitza przesunię­
ciom w strukturach władzy. Owe przesunięcia winny spowodować poja­
wienie się nowych elit władzy, których członkowie stymulują przeta­
sowania (reshuffling) w utrwalonych systemach statusu* 17.
1^B.ř. H o s e 1 1 t z: Sociological Aspects of že cno sic Growth. 
Glencoe 1960, s. 29-50.
17Tamże, s. 49.
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Boř. Hoselitż, podobnie »resztą jak D. McClelland, za niezbędny 
warunek wzrostu ekonomicznego w zacofanych krajach świata uznawał po­
jawienie się pozytywnych dewiacji społecznych. Zgodnie z koncepcją 
Josepha Schumpetera są one utożsamiane z systemem innowacyjnych po—
18czynań różnorakich grup przedsiębiorców . Te innowacyjne zachowania 
muszą być jednak sankcjonowane przez systemy aksjologiczne podobne 
jakościowo do etyki protestanckiej we wczesnym kapitalizmie.
Wedle W.W. Rostowa postęp procesów modernizacyjnych uzależniony 
jest w pierwszej kolejności od wzrostu stopy inwestycji. Wszelako 
wzrost ten warunkują cztery, co najmniej, zjawiska, Przede wszystkim 
musi nastąpić zasadnicza zmiana stosunku społeczeństwa do nauk sto­
sowanych i podstawowych. Po wtóre, myśl naukowa winna być wykorzy­
stywana zarówno w rolniotwie, jak i rodzącym się przemyśle. Aplika­
cja owa prowadzi nieodzownie do zmiany dotychczasowych technik pro­
dukcyjnych i przeobrażeń organizacyjnych. Po trzecie, pewna przynaj­
mniej grupa ludzi zasobnych materialnie lub zajmujących ważkie spo­
łecznie funkcje i stanowiska, musi pojąć rolę ryzyka w procesach 
zmian. Częściowej przynajmniej eliminacji podlega rutyna i schématy- 
cznoić. Po czwarte wreszcie, konieczna jest zmiana warunków i metod 
Pracy.
Wspomniane wstępne zmiany modernizacyjne dokonywały się w przesz­
łości w dwojaki sposób. V Europie Sachodnlej, a w szczególności w An­
glii, wynikały one z wewnętrznych przeobrażeń w łonie struktur spo­
łecznych i politycznych. Korzystne okazało się również położenie ge­
ograficzne i związane z nim możliwości handlowe. Za czynnik istotny 
w tým przypadku należy uznać także zasobność surowcową. Najczęściej 
jednak - powiada W.W. Rostow - owe przeobrażenia były następstwem pro­
cesu intruzji (wtargnięcia) i zjawiska kontaktu społeczeństw trady­
cyjnych z nowoczesnymi. Dokonywał się wtenczas transfer techniki i
18Tamże, b. 62 
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technologii, racjonalnych metod organizacji i kierowania, elementów 
kulturowych i norm, systemów władzy ltd.
Tym wielkim zmianom winny towarzyszyć wszakże przeobrażenia psy­
chiki i mentalności przeciętnego człowieka. Postęp ekonomiczny musi 
oznaczać dlań dobrodziejstwo i kojarzyć się z pomyślnością osobistą 
i ogólnospołeczną. Zamożność kraju powinna stać się przedmiotem in­
dywidualnej troski i dumy oraz symbolem godności narodowej (national­
dignity)' 9.
Wespół z przeobrażeniami społeczeństw tradycyjnych zmieniały się 
ośrodki miejskie, ich funkcje, struktura i ekologia. Pojawiać się za­
częły miasta przejściowego typu zwane również "miastami uprzemysła­
wiającymi się". Koncepcja miasta uprzemysławiającego się G. Sjoberga 
podkreśla raczej proceaualne niźli strukturalne charakterystyki ewo­
lucji ośrodków mięjskich od formy tradycyjnej (przedprzemyałowej) do 
nowoczesnej (przemysłowej) • Jest, oczywiste, że ewolucja ta przybie­
rała rozmaite formy w określonych krajach. Owe formy nader często by­­
ły powiązane z orientacjami polityczno-ekonomicznymi lansowanymi 
przez elity władzy, z zasobnością kraju w surowce, kwalifikacjami si­
ły roboczej, zasobami finansowymi, warunkami ekologicznymi itd.
Kwolucja miast-od form tradycyjnych do przemysłowych, mimo zazna­
czonej już wielo.orowości, ma pewne cechy niezmiennie ją charaktery­
zujące. Należą do nich przemiany miejskiej organizacji społecznej o- 
raz niezbędne przekształcenia przedprzemysłowych układów ekonomicz­
nych i politycznych odpowiednio do wymagań tworzącego się miasta prze­
mysłowego. Zmiany w zakresie organizacji społecznej są wszechstronne 
i dotyczą rodziny, miejskich grup elitarnych, mas miejskich i grup 
pozakastowyoh. Zdaniem G. Sjoberga w mieście przejściowym system kla­
sowy ,/znajdujący się in statu nascendi, charakteryzuje narastający 
dystans między grupami elitarnymi a masami miejskimi. Slity na sku-
- o
tf. W.Hostowt The Stages..., s. 5-11.
20G. S j o b e r g: Cities..., s. 220-228.
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tek monopolizacji systemu edukacji, a także z racji zdobytego przez 
ich członków wykształcenia stają się bardziej podatne na nowinki te­
chniczno-technologiczne oraz związane z nimi systemy wartości. Masy 
miejBkie dążą natomiast do zachowania ideałów tradycyjnych, towarzy­
szących im zwyczajów i nawyków, utrudniających rozwój miasta przemy­
słowego.
Nie wdając się w szczegółowe opisy miasta typu pośredniego, można 
stwierdzić, że charakteryzuje je w znacznej mierze gospodarka towaro- 
wo-pieniężna, proces przekształcania pracy w towar oraz początki roz­
padu tradycyjnych stratyfikacji społecznych wyznaczanych na podsta­
wie wieku, płci i pokrewieństwa. Rozpad ten jest zaawansowany w gru­
pach elitarnych, natomiast w masach miejskich osiągnął ledwie począt­
kowe stadium. W mieście przejściowym pojawia się selektywnie nowo­
czesna technologia, która znajduje zastosowanie w nielicznych jesz­
cze zakładach przemysłowych.
Wszystkie te zmiany inicjują dopiero właściwy proces modernizacji. 
Jego tempo będzie tym wyższe, im szybciej- zmieniała się będzie psy­
chiczna kondycja społeczeństwa w kierunku postulowanym przez P. Mc 
Clellanda, E.E. Hagena i D. Lernera oraz im szybciej nastąpią prze­
kształcenia gospodarki.'Ważkie okazać się może zrealizowanie wymogów 
kategorycznych formułowanych przez socjologów, S.N.' Eisenstadta czy 
B.F. Hoselitza.
4.
Społeczeństwo nowoczesne przemysłowe 
-„katechizm industrialistów"
Kownie wiele opisów i charakterystyk doczekało się i społeczeństwo 
nowoczesne określane takie .jako przemysłowe (industrialne} i zmoder­
nizowane. W opisach tych jest ono zazwyczaj - choć nie zawsze — utoś- 
samiane a krajami europejskiego kręgu kulturowego.
B. E. Hagah, 2. McClelland i D. Lerner za najistotniejsze cechy "no- 
woczesności" uznali: powszechne występowanie pewnych cech modalnej 
osobowości, przede wszystkim zaś wysokiego poziomu empatii i krea­
tywnością wszechobecność takiej szczególnej cechy postawy jak potrze­
ba osiągania^ rozpowszechnienie norm świeckich i racjonalnychj pu­
bliczne uczestnictwo w przedsięwzięciach politycznych^ samoczynny 
wzrost ekonomiczny oraz wzrost mobilności fizycznej, psychicznej i 
społecznej. 3. Lerner dodawał ponadto, ii człowiek nowoczesny posiadł 
znajomość pisma, umiejętność korzystania z mass-mediów i przyjął 
miejski styl życia.
®a inne - z konieczności - cechy społeczeństwa nowoczesnego zwra­
cał uwagę T. Parsons. Powiadał, iż jest ono przepojone: innowacyjno­
ścią, indywidualnym pragnieniem osiągania, funkcjonalną aspektowoś- 
cią i uniwersalizmem. Innowacyjność Persona pojmował jako gotowość 
psychiczną jednostek i szerszych grup społecznych do działań niekon- 
formistyeznych i sprzyjających różnorakim zmianom. W społeczeństwie 
nowoczesnym - dodawał dalej - o wyznaczaniu na określone funkcje de-
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cydują przede wszystkim: indywidualne predyspozycje, fachowość, dy­
plomy akademickiea przewidywana skuteczność odgrywania roli itd. Dla­
tego te Z gwałtownie wzraeta, bo w tej sytuacji wzrastać musi, poziom 
potrzeby na-iągania, nader często powiązanej z rozmaitymi formami in­
nowacyjności. W owym społeczeństwie zmienia się także charakter in­
stytucji. Wszak ich funkcje są jasno zdefiniowane i określone. Rela­
cje między petentem i urzędnikiem są bezosobowe i określać je 
można jako stosunki podległości rzeczowej. Obie te cechy składają się 
na funkcjonalną aspektowość instytucji; należy przy tym pamiętać, iż 
w układach tradycyjnych ze względu na niewielką liczbę instytucji ich 
obowiązki i przeznaczenie nie były klarowne, a panujące w nich sto­
sunki określała lojalność osobista. Uniwersalizm w społeczeństwach 
nowoczesnych polega na takich ocenach ludzi, zjawisk i rzeczy, które 
są zgodne z pewnymi powszechnie obowiązującymi układami wartości. Owe 
systemy aksjologiczne nie mogą mieć przeto charakteru partykularnego 
i nie mogą być przypisane wąskiej grupie osób1.
Społeczeństwa zmodernizowane, nazwane przez W.W. Rostowa "społe­
czeństwami wieku masowej konsumpcji" (the age of high mass-consump­
tion), cechuje ponadto: wysoki poziom zdolności.produkcyjnych, duży 
dochód realny w przeliczeniu na jednego mieszkańca, tzw. suwerenność 
konsumenta (consumers’ sovereignty) pozwalająca człowiekowi pracują­
cemu na niemal nieograniczone korzystanie z osiągnięć techniki i eko­
nomicznej dojrzałości państwa, Mówiąc wprost, każdy zatrudniony moźfe 
zaspokajać i wysublimowane nawet potrzeby, decydujące o standardzie 
życia. Symbolizuje to stadium olbrzymia podaż gadżetów eliminujących 
w zaocznym stopniu niedogodności dnia codziennego.
W społeczeństwie masowej konsumpcji następują również wyraźne zmia­
ny w strukturze zatrudnienia. Największy odsetek ludzi pracuje w sek- 
1Pcr. T. P a r s c n s: The Social System. Glencoe 1957, s. 67 i 
nast.; C. P a r 8 o n s, E.A. Shills: Toward a General The­
ory of Action. Cambridge 1951, s. 49, 76-77; T. P a r s o n s: Szki­
ce z teorii socjologicznej. Warszawa 1972, passim.
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torse usług i produkcji dóbr konsumpcyjnych. Wymaga to istotnego 
wzrostu umiejętności (skilla) i kwalifikacji.
iośród wszelkich teorii społeczeństwa przemysłowego największą 
jednak karierę zrobiła koncepcja Raymonda Arona. Została ona zrazu 
przedstawioną na wykładach w Sorbonie (1955-1956), a później w pracy
2
pt. "Dix-huit leçons sur la société industrielle"“. Społeczeństwo 
przemysłowe - pisał Aron - to takie, "w którym przemysł, wielki prze­
mysł, jest najbardziej dominującą formą produkcji. A zatem w społb- 
czerstwie przemysłowym produkcja dokonuje się w wielkich fabrykach i 
kombinatach, takich choćby jak Renault czy Citroen"^. Ten typ społe­
czeństwa cechuje:
a) wyraźne oddzielenie miejsca pracy od miejsca zamieszkania, ohoó 
w przypadku istniejących zakładów rękodzielniczych (rzemieślniczych'» 
rozdział taki jest mniej wyraźny albo w ogóle nie występujej
b) skomplikowany podział pracy obejmujący swym zasięgiem całe spo­
łeczeństwo, sektory gospodarki, poszczególne grupy producentów, a na­
wet pojedyncze przedsiębiorstwa}
c) akumulacja kapitału w przedsiębiorstwach, albowiem na każde 
znajdujące się w nich stanowiska pracy przypadać musi stale odnawia-
4ny kapitał ;
d) dominacja rachunku ekonomicznego (calcul économique), która win­
na prowadzić do najkorzystniejszego rozdysponowania zasobów ekonomi­
cznych oraz do minimalizacji strat}
e) koncentracja klasy robotniczej w wielkich zakładach pracy^.
2
Daris 1962. W opracowaniu skryptu wykorzystano książkę wydaną w 
1980 roku.
3r. Aro n: Dix-huit leçons sur la société industriale. Paris 
1980, s. 97.
*"Une civilisation industrielle exige que chaque ouvrier travail­
le sur un capital important et que celui-ci se renouvelle".! .Hi A- 
r o n: tamże, s. 98.
^R. Aron: tamże, s. 98-100.
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Są to - wedle Arona - podstawowe cechy wszelkich społeczeństw no­
woczesnych przemysłowych. Jednakowoż w łonie owych społeczeństw wy­
stępują dwojakiego rodzaju uBtroje; socjalistyczny i kapitalistyczny, 
W istocie Związek Radziecki i Stany Zjednoczone wyznaczają pozosta­
łym krajom pewne standardy rozwojowe i stąd owa dwubiegunowość spo-
i
łeczeństw przemysłowych.
Przypisanie zarówno ZSRR, i jak i USA pewnych cech identycznych oraz 
uznanie obu tych państw za przemysłowe zostało zinterpretowane 
przez licznych uczonych z kręgów marksistowskich - jako jednoznaczne 
z ogłoszeniem antykomunistycznej teorii konwergencji. Owszem R. Aron 
przez całe życi„ był krytykiem komunizmu, wszelako nie podzielał tez 
o konwergencji obu systemów.
Termin "konwergencja" pochodzi od czasownika łacińskiego "conver­
go", "convergere". Oznacza on "skłanianie się ku czemuś", "zbliżanie 
się", "zbliżanie się w pewnym punkcie", "upodabnianie" itd. We współ­
czesnej socjologii i politologii pojęcie "konwergencja" - uwikłane w 
szersze teorie - funkcjonuje zazwyczaj w'dwojakim sensie: po pierw­
sze, "jako wyraz wzajemnego zbliżania się kapitalizmu i socjalizmu",•
po wtóre zaś, "jako eufemistyczne określenie poglądu (życzenia) o 
upodabnianiu się socjalizmu do kapitalizmu" . Owo upodabnianie ma się 
rzekomo dokonywać w sferze ekonomicznej, politycznej,' społecznej 
(struktury społecznej) a nawet - do pewnego stopnia - kulturowej. Tez 
takich R. Aron nie ogłaszał. Twierdził jedynie, iż "wzrost produkcji 
i produktywności stanowi zasadniczą cechę strukturalną nowoczesnych 
7
społeczeństw" , zarówno socjalistycznych, jak i kapitalistycznych. 
Nie'może być natomiast mowy o "jakiejkolwiek konwergencji w zakresie 
struktury społecznej". "Nigdy nie myślałem - powiedział w 1980 roku 
R. Aron - iż te dwa typy społeczeństwa zbiegną się we wspólnej for- 
fjl M e i s n e rs Krytyka burżuazyjnych teorii syntezy ustrojów 
społecznych. Warszawa 1979, s. 31.
•7
R. A r o u: Speetateur engagé. Paria 1981, rozdz.: Pokój i woj­na między narodami.
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g 
mie, którą miał być - wedle Duvergera - socgalizra liberalny" . I w 
istocie wiele jego prac zmierzało do szczegółowej analizy rozbieżno­
ści międzysyateaowej (zob. np. monografią Arona o walce klas, demo­
kracji i totalitaryzmie Itd.).
Najistotniejsze z owych rozbieżności można ująć w dwóch, punktach 
podstawowych. Po pierwsze, środki produkcji w systemie kapitalisty­
cznym stanowią własność prywatną, rzadziej natomiast są upaństwowio­
ne. Po wtóre, w kapitalizmie obowiązują prawa gospodarki rynkowej i 
w gruncie rzeczy podaż towarów uzależniona jest od decyzji jednostek 
(par les decisions íes individus sur le marché), a nie od central- 
9 Jnych biur planowania . Nadto, w kapitalistycznej odmianie społeczeń­
stwa przemysłowego następuje wyraźna separacja pracodawców i praco­
biorców, a głównym motywem działania tych pierwszych jest pragnienie 
zysków. Nie następuje natomiast oddzielenie - choćby tylko częściowe
- od gospodarki światowej, a związki zawodowa nie są - zdaniem Arona
- "upaństwowione” (étatisés).
W obu Jednak ustrojach o tempie wzrostu gospodarczego decydują trzy 
1 Q
grupy czynników ", Przede wszystkim kraj wchodzący w przemysłowy 
etap rozwoju społeczno-gospodarczego musi posiadać odpowiednią opra­
wę instytucjonalną (cadre instutionnel ) i kadrę. Mają one gwaranto­
wać innowacyjność, prognozować, utrzymywać ład polityczny, kondycję 
moralną społeczeństwa Itd. Niezmiernie istotnyr czynnikiem roswojuaą 
inicjatywy, najszerzej pojmowane, oraz bodźce. Obejmują one zmiany 
organizacji produkcji 1 rozdziału dóbr, wynalazki, udogodnienia, ra­
cjonalizację, pobudzanie aktywności społecznej, czyli społeczną saobi 
lizację itd. 0 wzroście i rozwoju decydują również kapitały zaanga­
żowane w gospodarce danego kraju oraz "czynnik populacyjny". Ten o- 
statni jeBt szczególnie ważny, gdyż od liczebności konkretnego spa­
dam że.
9r. Aron: Six-huit..., s. 110-111.
10Tamże, s. 204-205,
3łeozeństwa, jego kondycji moralnej, postaw, zorganizowania społecz­
nego i kwalifikacji iormalnych zależą: jego postępy ekonomiczne, kul-
11
turalne i status polityczny .
Społeczeństwa przemysłowe, zarówno kapitalistyczne, jak i socja­
listyczne posiadają sieć miast przemysłowych. “Pierwsze tego typu a- 
glomeracje - pisał G. Sjoberg - pojawiły się w Anglii. Nie było to 
jednak przypadkowe zrządzenie losu. Społeczną strukturę tego kraju 
nie cechowała sztywność (rigidity) właściwa Europie i pozostałym 
krajom cywilizowanego świata. Istotną rolę odegrały tradycja pury- 
tańska i jej syBtem etyczny eksponujący utylitaryzm i eiapiryzmf...]'' , 
Rozwój nowoczesnych procesów urbanizacyjnych warunkowany był wzro­
stem produkcji rolniczej, rozwojem technik uprawy i przechowywania 
żywności oraz rozwojem transportu i komunikacji. Zaopatrzenie w wodę 
i rozwój systemów kanalizacyjnych umożliwiały w końcu poważne zagę­
szczenie miast już istniejących. Wydaje się jednak - powiada G. Sjo­
berg - iż kluczowym wynalazkiem był silnik parowy dostarczający łat­
wej do wykorzystania energii. Kolejne wynalazki przyspieszyły rozwój 
ośrodków przemysłowych.
Zupełnie odmienna od układów identyfikowalnych w mieście przed- 
przemysłowym była struktura ekologiczna miasta przemysłowego. Przede 
wszystkim powstawało cno zazwyczaj wokół centrów wielkiego przemysłu, 
handlu, bankowości, rzadziej natomiast wokół kompleksów rządowych 
czy religijnych. Po wtóre, pewnemu, a niekiedy nawet znacznemu osła­
bieniu uległa charakterystyczna dla miast przedprzemysłowych inter­
ferencja podziałów ekologicznych i społecznych, opisana wcześniej«Po 
trzdcie wreszcie, nastąpiła znaczna separacja dzielnic mieszkalnych 
od terenów przemysłowych, na którą zwracał tak często uwagę R. Aron.
Radykalne zmiany nastąpiły - zdaniem G. Sjoberga - w systemach 
stratyfikacji miejskiej. Zamiast sztywnych podziałów strukturalnych 
11 Tamże, s. 205-206.
12G. S j o b e r g: The Origin...« s. 62.
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właściwych miastu przedprzemysłowemu pojawił się nowy układ uwarst­
wienia, oparty na wykształceniu, zawodach, zarobkach, stylu i stan­
dardzie życia, majątku itd. Do szczególnych cech owego uwarstwienia 
należy:
a) występowanie grup społecznych hierarchicznie uporządkowanych,
b) powszechne przekonanie o względnej trwałości tych grup,
c) powiązanie owych grup społecznych z wielkimi instytucjami po­
litycznymi, gospodarczymi, wojskowymi, religijnymi, determinujące po­
dział władzy, , ,
d) istnienie kulturowych różnic ii społecznego dystansu między 
członkami poszczególnych warstw,
e) identyfikacja poszczególnych członków określonej warstwy spo­
łecznej z innymi ludźmi wchodzącymi w jej skład,
f) występowanie ideologii sankcjonującej istnienie zróżnicowanych 
warstw społecznych.
Podobnie jak i rozdział poprzedni również i ten zamykamy tabela­
rycznym zestawieniem najistotniejszych cech społeczeństwa przemysło­
wego (tab. 2).
Tabela 2
Organizacyjne, społeczno-kulturowe, polityczne i techniczno-ekonomiczne charakterystyki 
społeczeństw przemysłowych (nowoczesnych)
Źródło: zestawienie własne
Cechy organizacyjne Cechy społeczno-kulturowe Cechy polityczne Cechy techniczno- -ekonorniczne
wielkie liczebnie;
powiązane wielorakimi wię­
zami z innymi społecznościa­
mi;
zróżnicowanie wewnętrznie - 
'» heterogeniczne;
;t ■
dominacja więzów rzeczowych
i as ty tuc jonalnych;
struktura społeczna - oparta 
na podziałach klasowo-warst- 
wowych;
porządek społeczny oparty na 
"kontrakcie";
pozycje - osiągane;
zachowania tylko częściowo 
oparte na konwencjach, w zna­
cznej zaś mierze niekonwencjo­
nalne;
wiedza naukowa;
kultura oparta na tym co świeo 
kie (pro f anum)
świeckie usankcjo­
nowanie władzy; 
władza legalna; 
szerokie uczestni­
ctwo społeczeństwa 
w sprawowaniu wła­
dzy;
nie au tarkic zne; 
skomplikowana 
technologia; 
złożony podział 
pracy; 
gospodarka wyso­
ko towarowa; 
przemysł główną 
gałęzią gospo­
darki;
Społeczeństwo postindustrialne - granice 
rozwoju*
"Charakter ludzi i model ich stosunków społecznych - pisał Daniel 
Bell, najwybitniejszy bez wątpienia teoretyk społeczeństwa poprzemy- 
słowego - kształtuje w dużym stopniu rodzaj pracy, jaką wykonują. Je­
śli jako podstawowy czynnik, który wprowadza rozróżnienia w zakresie 
uwarunkowań charakteru, przyjmiemy pracę, to możemy mówić o pracy 
preinduBtrialnej, industrialnej i postindustrialnej"1. Praca jest^te-
Społeczeństwo postindustrialne określane bywa niekiedy jako po- 
stekonomiczne, postkapitalistyczne (.terminy wprowadził R. Dahren- 
dorf), super-dojrzałe (post-maturity society - pojęcie stosowane przez 
W.W. Rostowa) oraz technetroniczne. Neologizm "społeczeństwo techne­
troniczne" stworzył -jak się zdaje -Zbigniew Brzeziński. Czasami u- 
żywa się również innych oznaczeń: społeczeństwo aktywne, nowe pań­
stwo przemysłowe czy społeczeństwo masowej konaumpcji.
'D. В e 11: The Cultural Contraditions of Capitalism. New York 
1976, s. 1Д7. Zob. również tenże: The Coming of the Post-Indu­
strial Society. A Venture in Social Borecasting. London 1974, passim; 
tenże: Technology, Nature and Society: The Vicissitudes of Three 
World-Views and the Confusion of Realms. In: Technology and the Pron- 
tiers of Knowledge. Ed. D. В o o r s t i n. New York 1975.Warto tak­
że przejrzeć D. В e 1 1: Powrót Sacrum? Tezy na temat przyszłości re- 
ligii. Przeł. K. i W. Doroszowie. "Znak", nr 546, s. 1377- 
-1391; W. Morawski: Nowe społeczeństwo przemysłowe. Warsza­
wa 1975, passim; M. Gule zyński: Spór o przyszłość. Kryty­
ka burżuazyjnych alternatyw komunizmu. Warszawa 1978; M. Gul­
czyński, A. Krawczewski, T. Iwiński, W. La­
mentowicz: Idee i ideolodzy neokapitalizmu. Warszawa 1978; 
J.J. W i a t r: Czy zmierzch ery ideologii? Warszaw*  1968, s. 30 i 
nast.
62
dy konstytutywnym elementem dla trzech stadiów rozwoju społecznego; 
przedprzemysłowego, przemysłowego i poprzemysłowego, Konstytutywnym, 
choć - oczywiście - nie jedynym.
Życie społeczeństwa przedprzemysłowego jest w istocie grą przeciw- 
ko przyrodzie. W grze tej wciąż uczestniczy większość społeczeństw, 
niemal cały Trzeci Świat nadal jest na nią skazany. Charakterystycz­
ną cechą przedprzemysłowego etapu rozwoju jest zastosowanie siły ro­
boczej w przemysłach ekstrakcyjnych: górnictwie, rolnictwie, rybołów­
stwie i w leśnictwie. Dominują biologiczne źródła energii, siła mię­
śni ludzkich i zwierzęcych, a praca wykonywana jeBt wedle niezmie­
nionych od lat technik i metod. Świat zewnętrzny, przyrodniczy od­
czuwany jest poprzez bezustanną zmienność żywiołów: powodzie, trzę­
sienia ziemi, wybuchy wulkaniczne, pory roku Itd. Codzienną aktyw-
2 
ność określa pogoda i mijanie kolejnych pór roku .
Przedstawienie refleksji Bella nad dwoma kolejnymi etapami rozwo­
jowymi, społeczeństwem przemysłowym 1 postprzemyałowym, poprzedzić 
warto kilkoma uwagami objaśniającymi stosowaną przezeń metodologię. 
Przede wszystkim w analizach owych etapów Bell odrzuca zdecydowanie 
i jednoznacznie zarówno dyrektywy marksizmu, jak i funkcjonalizmu. 
Marksizm - jak wiadomo - nakazuje całościową (holistyczną) analizę 
społeczeństwa, która winna prowadzić do ukazania wzajemnych związków 
między siłami wytwórczymi, bazą ekonomiczną i nadbudową. Bell nie tyl­
ko takich związków nie dostrzega,! ale w ogóle kwestionuje ich istnie­
nie. Zaprzecza tym samym sensowności ogólnych praw socjologicznych 
formułowanych przez marksizm. Polemizuje również z Durkheimem i Par- 
sonsem co do regulującej roli systemów wartości. Nie wydaje mu się 
przeto słuszne twierdzenie strukturalnego funkcjonalizmu z naczelną 
jego dyrektywą nakazującą badanie społeczeństwa jako całości określo­
nej przez stan równowagi jego elementów. Ow stan gwarantuje m.in.ist­
nienie względnie spójnych systemów wartości i nora.
2D. Bell: The Cul tura!-..., s. 147.
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"Ma przekór tym całościowym widzeniom społeczeństwa uważam - pi­
sał D. Bell - za bardziej przydatny sposób myślenia o społeozeńat- 
wie nowoczesnym [...] jako o trzech odrębnych dziedzinach, z których 
każda podlega odmiennej, fundamentalnej regule. Analitycznie rzecz 
biorąc, dzielę społeczeństwo aa sferę techniczno-ekonomiczna« poli­
tyczną i kultury. Nie przystają one do siebie i odznaczają się od­
miennymi rytmami zmian; stosująsię do różnych norm, które uzasadnia­
ją odmienne, a nawet kontrastujące, rodzaje postępowania, Właśnie 
niezgodności pomiędzy tymi dziedzinami stanowią źródło różnych Bprze-
, 3 
cznosci w łonie społeczeństwa" .
Gdyby w największym stopniu uprościć rozumowanie Bella można by 
rzec, iż sfera techniczno-ekonomiczna (..gospodarcza; rsądzi się efek­
tywnością, sfera polityczna (uBtrój polityczny) - równością, a sfera 
kulturowa - samorealizacją. Gospodarka wiąże etę bowiem z organiza­
cją produkcji oraz podziałem towarów i usług i dlatego jej zasadą fun­
damentalną jest racjonalność funkcjonalna, a systemem regulującym - 
oszczędność. Zaś oszczędność i racjonalność to w istocie efektywność, 
minimalny koszt, maksymalny dochód i optymalizacja produkcji. Poli­
tyka z kolei stanowi dziedzinę sprawiedliwości epołeoznej 1 władzy, 
a jej osiową zasadą jest legalizm. Legalizm oznacza w gruncie rzeczy 
iż władzę i rządy sprawować można jedynie za przyzwoleniem rządzo­
nych. Pośrednio wynika stąd koncepcja równości - wszak każdy czło­
wiek winien mieć równy głos w tym społecznym konsensusie. Kultura na­
tomiast to - jak powiada Bell - płaszczyzna ekspresyjnego symbolizmu« 
"wszystkie te próby w nalarstwle, poezji i w ogóle wytwory fantazji 
lub też - w ramach religijnych - formy litanii, liturgii i rytuału, 
które dążą do zgłębienia i wyrażenia znaczeń egzystencji ludzkiej w 
jakiejś oddziałującej na wyobraźnię formie"^. Kultura stanowi więc
Tamże, s. 10 
^Tamże, s. 12, 
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sferę, w której Jednostka ludzka osiąga perfekcję i zdobywa szansę 
samorealizac Ji,
Mimo tej niepowtarzalnej metodologii, stosowanej przez Bella, moż­
liwy Jest względnie spójny opis dwóch pozostałych, etapów społecznego 
rozwoju: przemysłowego i poprzemysłowego.
Społeczeństwo przemysłowe toczy bezustanną walkę przeciwko "natu­
rze fabrykowanej", W tym bowiem stadium maszyna, czy szerzej - tech­
nika dominuje, a rytm życia reguluje i odmierza zegar. Dotychczasowe 
biologiczne źródła energii zostały zastąpione przez energię maszyn i 
mechanizmów. Takie przestawienie energetyczne umożliwiło ogromny 
wzrost wydajności pracy, a tym samym pojawienie się standardowych wy­
robów masowych. V procesie produkcji i pracy wszechobecne są maszy­
ny, którymi kieruje inżynier odpowiedzialny za równy i niezakłócony 
cykl wytwarzania. Półwykwaliflkuw«sy robotnik obsługuje urządzenie 
dopóty, dopóki pomysłowość techniczna inżyniera nie stworzy nowej ma­
szyny, nie wymagającej jego obecności. Świat przemysłowy jest ściśle 
planowany i koordynowany^ "ludzie, materiały i rynki - powiadał Bell 
- zazębiają się ze sobą w celach produkcji i dystrybucji towarów"^. 
Jest to przeto świat organizacji, hierarchii i biurokracji, w którym 
ludzie są traktowani jak rzeczy. Łatwiej jeet bowiem porządkować rze­
czy aniżeli harmonizować poczynania ludzi.
Społeczeństwo poprzemysłowe jest swoistą gra między poszczególny­
mi ludźmi. Większość z nich zatrudniona jest w sektorze usług,; naj­
szerzej pojmowanych. "Organizacja zespołów badawczych czy też stosu­
nek pomiędzy lekarzem i pacjentem, nauczycielem i uczniem, funkcjo­
nariuszem państwowym i petentem tworzą świat, w którym wyższe wy­
kształcenie, wiedza naukowa, organizacja wspólnot i podobne elementy 
pociągają .z® sobą współpracę i wzajemność zamiast koordynacji i hie-
6
rarchii" . Społeczeństwo poprzemysłowe aa zatem koaunalistyczny,
•’Tamże, s. 147.
^Tassle, s. 14*.  
65
wspólnotowy charakter, a poszczególne jednostki włączone są do szer­
szych. grup społecznych i organizacji. Ważkie decyzje podejmuje się w 
zbiorowych negocjacjach z grupami, organizacjami prywatnymi i publi­
cznymi, rządem itd. Jak wiadomo, w stadium poprzednim ludzi trakto­
wano j&k. rzeczy, gdyż gwarantowało to prawidłowy przebieg procesu 
produkcji. W okresie poprzemyBłowym zarządzanie ludźmi ma znacznie 
bardziej skomplikowany charakter, albowiem sama współpraca jest zna­
cznie trudniejsza niż uporządkowanie ludzi-rzeczy. Nic tedy dziwnego, 
iż szerokie współuczestnictwo jest warunkiem wspólnoty. W przypadkach 
rozbieżności interesów grup i organizacji poszukuje się kompromisu, 
a gdy okazuje się on niemożliwy, dochodzi do konfliktów lub sytuacji 
bez wyjścia. A zatem istnieje z jednej strony polityka consensusu, z 
drugiej natomiast - polityka ślepego zaułka.
Wespół ze społeczną ewolucją istotnym zmianom ulega świadomość jed­
nostki i akceptowana przez nią kosmologia. Ową świadomość w stadium 
preindustrialnym kształtowała bezustanna walka z przeciwnościami przy­
rody, większość ludzkich wysiłków sprowadzała się do gry przeciw niej, 
do ciągłego się z nią potykania. Człowiek pracy (homo faber), typowy 
przedstawiciel etapu przemysłowego próbował przyrodę ujarzmiać, a tym 
samym nie ulegać jej kaprysom. Powodzenie tych przedsięwzięć zależa­
ło, w decydującej mierze, od technicznego uzbrojenia i składających 
nań maszyn, urządzeń itd. Dotychczasowy porządek naturalny, polega­
jący na przypadkowym rozdziale zasobów przyrody, został zastąpiony 
przez porządek techniczny, funkcjonalny i racjonalny zarazem. "Post- 
industrialny porządek rzeczy odwraca się od obu poprzednich. W miarę 
rosnących wyników pracy ludzie żyją coraz bardziej "poza" przyrodą 
i coraz mniej obcują z maszynami i rzeczami! ludzie żyją i stykają
7
eię jedynie z samymi sobą" .
Każdemu zatem stadium rozwoju społecznego można przyporządkować 
swoisty 'układ i porządek! społeczeństwu preindustrialneau - świat
—y— I .
Tamże, s-. 149,
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przyrody i porządek naturalny; społecggństwu industrialnemu - świat 
techniki i porządek techniczny i wreszcie społeczeństwu. postindust- 
rialnemu,- świat społeczny i porządek społeczny» ■
Poszczególnym porządkom odpowiada także określona zasada kosmolo­
giczna. W świecie przyrody, nieokiełznanej natury dominuje zasada 
przechodzenia od przeznaczenia do przypadku (from fate to chance).I>QS> 
fatum, moira decydują zrazu o ludzkich działaniach i losach; czło­
wiek skazany był na drogę wytyczoną mu przez bogów ziemi, niebios, 
oceanów, lóźniej jednak tę jasną i klarowną kosmologię zastępuje cha" 
os uzależniony - w ludzkim mniemaniu - od całkowitego przypadku. Z 
kolei w Świecie techniki obowiązuje racjonalność i postęp.Świat spo­
łeczny żyje natomiast - jak powiadał Bell - w nieustannym strachu i 
roztrzęsieniu (in fear and trembling). Każde społeczeństwo zachowuje 
bowiem spoistość pod działaniem przymusu - istnienie armii, milicji 
i policji - lub na zasadzie porządku moralnego, gotowości jednostek 
ludzkich do wzajemnego poszanowania i respektowania norm prawa po­
wszechnego. Strach i roatrzęsienie wynikające z funkcjonowania roz­
maitych organizacji i instytucji przymusu są eliminowane do pewnego 
przynajmniej stopnia dzięki istnieniu owego porządku moralnego, go­
towości jednostek ludzkich do wzajemnego poszanowania i właśnie re­
spektowania norm prawa powszechnego.
Główną instytucją społeczeństwa poprzemysłowego jest uniwersytet. 
placówka w której fomułuje się systemy teoretyozne i nodaaje empiry­
cznej weryfikacji. Uniwersytet zastąpił przedsiębiorstwo przemysłowe, 
naczelną instytucję epoki industrialnej. Szkoła wyższa ma w nowych 
warunkach dwojakie przynajmniej zadania. Z jednej strony wytwarza wie­
dzę, która - jak powiadał Bell - jest najważniejszym czynnikiem zmian 
1 rozwoju społecznego, z drugiej natomiast dostarcza doradców i eks­
pertów, zwłaszcza w dziedzinie polityki. Nobilitacja uniwersytetu ot 
znaćzs? także społeczne uznanie jego najwyżej kwalifikowanych pracow­
ników, technologów intelektu.
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Inna szczególną cechą społeczeństwa poprzemysłowego .-test domina­
cja usług, przy czym są to usługi wysoko kwalifikowane. Kluczowe w 
koncepcji Bella pojęcie "usługi" jest niejednoznaczne. Pisze on cza­
sami o usługach typu technicznego i humanitarnego,.-czasami zalicza 
do nich handel, finanse, transport, ochronę zdrowia, rekreację, Pa­
dania naukowe, oświatę 1 rządzenie, a innym razem powiada o usłu­
gach osobistych (handel detaliczny, pralnie, stacje obsługi samocho­
dów, gabinety kosmetyczne), biznesowych (bankowość i finanse, handel 
nieruchomościami, ubezpieczenia) itd.8
Stany Zjednoczone - jedyny wedle Bella kraj poetindustrialny - o- 
siągnęły już u schyłku minionej dekady status "społeczeństwa usług". 
W 1970 roku 65% siły roboczej było wykorzystywanej w tym właśnie sek­
torze gospodarki, w roku 1980 wskaźnik ten wzrósł do 70%, a przewi­
duje się, iż u schyłku stulecia osiągnie on poziom 80%. Tak znaczne 
zatrudnienie w sektorze usług sprawia, iż staje się on decydującym 
elementem społecznego gospodarowania i - w rezultacie - ważkim czyn­
nikiem zmian i rozwoju.
Jak się wydaje, najistotniejsze różnice dzielące społeczeństwo in­
dustrialne od postindustrialnego ująć można w kilku podstawowych punk­
tach:
a) w pierwszym z nich dominuje sektor przetwórczy, w drugim zaś 
usługowy,
b) przedsiębiorstwo przemysłowe - dotychczasowa, centralna insty­
tucja społeczeństwa jest zastępowana przez uniwersytet - ośrodek ko­
dyfikujący i weryfikujący wiedzę teoretyczną i dostarczający dorad­
ców,
c) półwykwalifiłowanych robotników oraz inżynierów zastępują ucze­
ni, naukowcy i specjaliści najwyższej klasy,
O
Zob. M. Gulczyński, A. Krawczewski, T. I- 
wiński, W.Lamentowicz: Idee i ideolodzy.«., s.273- 
-280. Por. zamieszczone tam uwagi krytyczne dotyczące wieloznaczno­
ści pojęcia "sektor usług" i całej koncepcji Bella.
s
Tabela 3
Strukturalne charakterystyki trzech typów społeczeństw: przedprzemysłowych,
przemysłowych i postprżernyełowych
Źródło: D,\B e 1 1: The Cultural Contradictions of Capitalismi New York 1976, s, 198, przypin 6,
Cechy Społeczeństwa 
przedprzemysłowe
Społeczeństwa 
przemysłowe
Społeczeństwa 
postprzemysłowe
órodki
sposób 
technologia 
model stoeunków
surowce
wydobycie 
pracoohłonna 
gra z przyrodą
energia pozabiologiczna 
wytwarzanie 
kapitałochłonna 
gra ze spreparowaną 
przyrodą (sfabryko­
waną naturą)
informac ja 
przetwarzanie 
naukochłonna 
gra pomiędzy ludźmi
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d) badania ekśperymentalno-empiryczne są stopniowo eliminowane na 
korzyść abstrakcyjnych teorii,
e) kapitałochłonna technologia zostaje zastąpiona technologią "na- 
ukochłonną",
f) "gra z przetworzoną za pomocą maszyn przyrodą" ustępuje "grze 
pomiędzy ludźmi",
g) miejsce działań pragmatycznych zajmuje dalekosiężne prognozowa­
nie i orientacja na przyszłość. Owo prognozowanie dotyczy wszelkich 
możliwych wymiarów: rząd planuje przyszły wzrost i rozwój kraju; kor­
poracja - przyszłe potrzeby kapitałowe, zmiany na rynku i w asorty­
mencie; jednostka natomiast myśli o własnej karierze i drodze życio­
wej itd.
Analiza dzieł i opracowań napisanych przez D. Bella skłania do re­
fleksji nad grupą społeczną najbardziej predystynowaną do realizacji 
zadań społeczeństwa poprzemysłowego. Szczególnie ważkie pytanie do­
tyczy składu i struktury owej grupy. "Jeśli dominującą osobistością 
ubiegłych lat był przedsiębiorca, biznesmen, kierowniczy funkcjona­
riusz w przemyśle, to współcześnie wysuwają się na czoło naukowcy, 
matematycy, ekonomiści i inżynierowie nowej techniki komputerowej - 
powiadał Bell. A dominującymi instytucjami w nowym społeczeństwie - 
w tym sensie, że będą najbardziej twórczymi, pozyskującymi współpra­
cę najbardziej utalentowanych jednostek - staną się instytucje inte­
lektualne. Kierowanie nowym społeczeństwem nie będzie należało do 
przedsiębiorstw lub korporacji takich, jakie znamy, ale do korpora­
cji badawczych, laboratoriów przemysłowych, stacji doświadczalnych i 
o
uniwersytetów" .
Wiadomo wszakże, iż nawet w najbardziej idealnym społeczeństwie 
poprzemysłowym - a może zwłaszcza w takim - będą się pojawiały naj­
rozmaitsze konflikty, sprzeczności i rozbieżności interesów, których
^D. Bell: Technocracy and Politics. "Survey" 1971,\ Vol. . 16, 
No. 1, s. 3-4. Pod. za M. Gulczyński, A. Krawczew- 
ski, W. Lamentowicz, Z. Iwiński: Idee i ideolo­
dzy..., s. 300.
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nie mogą rozwiązywać nawet wysokiej klasy specjaliści, z wąskich dzie­
dzin nauki. Ten obowiązek ceduje Bell - jak się wydaja - na profe­
sjonalnych polityków i rządy. Mają one koordynować plany rozwojowe, 
określać najistotniejsze zmiany, a nade wszystko łagodzić załamania 
gospodarcze, kryzysy polityczne i społeczne. A zatem specjaliści z 
różnych branż, merytokraci - jak ich nazywa Bell - muszą podlegać 
zwierzchniej władzy polityków i administratorów.
Rozważania nad tego typu zależnościami skłaniają do formułowania 
pytań tyczących podziałów klasowo-warstwowych i zrodzonych zeń kon­
fliktów, zwłaszcza w epoce postindustrialnej. I w tym przypadku od­
powiedzi Bella nie są jednoznaczne i zadowalające. W okresie społe­
czeństwa przemysłowego główny punkt ciężkości walki klasowej przesu­
nął się - jego zdaniem - od konfliktu między przedsiębiorcą a robot­
nikiem do konfliktu między zarządzającym a zarządzanym. Linia podziar 
łów klasowych przebiega zatem między specjalistami a "przeciętnymi 
ludźmi". W społeczeństwie poprzemysłowym - zwłaszcza zaś w później­
szych jego etapach - podziały te wciąż będą ważne, ale najistotniej­
sze konflikty społeczne mają się przejawiać w walce najrozmaitszych 
odłamów społeczeństwa o rozdział dochodu państwowego. W tych krajach, 
w których procesy inflacyjne będą miały charakter niepohamowany, wy­
stąpi "nowa wojna klasowa", jak ją nazywa Bell. Toczyć eię ona bę­
dzie między klasą średnią (middle class) a robotnikami o jak najwięk­
szą część dochodu i budżetu, przypadającą w udziale obu tym grupom. 
Ich przedstawicieli bowiem najszybciej i najdotkliwiej dotknie postę­
pująca za inflacją pauperyzacja.
Teorie modernizacji - kilka refleksji 
krytycznych
Istnieje ogromna literatura dotycząca najrozmaitszych ajpektów 
teorii modernizacji, wskazująca na rozliczne ułomności opracowań z 
tego_ zakresu. Mają swoich krytyków prace D. McClellanda, E.E. Hagena, 
D. Lernera, G. 3joberga, X. Arons', W.W.~Rostowar_D-.“Bella,—T. I ar so n- 
sa czy S.N. Eisenstadta’. Dość liczne są również opracowania kryty-
2czne w języku polskim . Ich autorzy wskazują na różnorakie konsekwen­
cje ideologiezno-doktrynalne wynikające z przyjęcia założeń teorii 
modernizacji, ujawniają niedostatki metodologiczne, negliżują - czę­
stokroć wcale nie skrywany - antykomunizm i negatywną ocenę socja­
lizmu, zwłaszcza realnego. Podnoszą również niejasność i niejedno­
znaczność wielu podstawowych pojęć, definicji i określeń, W tej sy­
tuacji moje uwagi krytyczne polegałyby na mniej lub bardziej udanej 
kompilacji rozmaitych opracowań, zarówno rodzimych, jak i obcych. 
Miast tego proponuję Czytelnikowi samodzielną lekturę! niektórych prac
1
Do krytyków różnorakich aspektów teorii modernizacji należą tak 
wybitni uczeni jak: Simon Kuznets, Paul Baran, Erie Hobsbawn czy An­
dre G, Erank.
22ob. M. Gulczyński, A. Krawczewski, T. I- 
wiński, W. Lamentowicz: Idee i ideolodzy...; J. M e- 
i s n e r: Krytyka...; W. Morawski: Nowe społeczeństwo...; 
T. S z e n t e s: Ekonomia polityczna...
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3 wskazanych w przypisach, i bibliografii oraz parę uwag krytycznych o 
treści nieco odmiennej od dotąd formułowanych.
Poznawcza wartość krytycznych ocen kierowanych pod adresem rozmai­
tych teorii modernizacji pozostaje w dość ścisłej zależności z wybo­
rem właściwego punktu widzenia i wyjścia. Analiza szczegółowych za­
łożeń: psychologicznych, socjologicznych i ekonomicznych ujęć moder­
nizacji ujawnia pewne ich braki, wszelako nie prowadzi - bo prowa­
dzić nie może - do konkluzji o całkowitej nieprzydatności owych ujęć 
w badaniach nad rozwojem i zmianą społeczną. Przykładu chybionej, w 
zasadzie, krytyki tych teorii dostarczają niektóre prace Mariona J. 
Levego. Autor ten kwestionuje zasadność powszechnie stosowanej w kon­
cepcji modernizacji dychotomii: społeczeństwo tradycyjne versus spo­
łeczeństwo nowoczesne. Levy twierdzi, że nie ma społeczeństw "abso­
lutnie tradycyjnych" ani "absolutnie zmodernizowanych". “Wskazywanie 
na rolę nauki, poziomy specjalizacji, brak samowystarczalności,przyj­
mowanie uniwersałistycznych etyk, obiektywną rekrutację do ról - po­
wiada dalej - nie jest charakterystyczne dla wszelkich społeczeństw 
zachodnich, lecz jedynie dla tych spośród nich, które są względnie
4 
zmodernizowane" . A zatem utożsamianie społeczeństw europejskiego krę­
gu kulturowego z "nowoczesnością" jest nieuprawnione. Wszak w Euro­
pie znaleźć można enklawy zacofania (np. południowe Włochy, niektóre 
regiony Portugalii, Albania, południowa Jugosławia), a w Trzecim 
Świecie enklawy nowoczesności (np. niektóre kraje naftowe). Ponadto 
zupełnie nieuzasadnione jeBt przekonanie, iż modernizacja nieuchron­
nie prowadzi do eliminacji tradycji. W wielu przypadkach wywołuje sku­
tek odwrotny^. Znakomitych przykładów dostarczają wydarzenia w nie-
" tym kontekście warto zwrócić uwagę na cenne studium teorii mo­
dernizacji przygotowane przez Jerzego J. Wiatra. Por. J.J. Wiatr: 
Drogi do wolności. Warszawa 1982.
bevy: Modernization and the Structure of Societies..., s.
®J. Szatkowska: -Z wybranych problemów rozwoju społecz­
nego krajów "Czarnej Afryki". Warszawa 1976, s. 91. 
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których plemionach wschodnioafrykańskich, o których pisałem we Opro­
wadzeniu",, W Indiach modernizacja szkolnictwa, rozwój miast średniej 
wielkości, rozbudowa środków łączności i komunikacji wewnątrzstano- 
wej wpłynęły na wzrost aktywności politycznej społeczności kastowych. 
W tym przypadku "nowoczesność’' nie tylko współwystepuje z "tradycją", 
ale nawet ją wzmacnia'’.
Przykładów tego typu krytyki teorii modernizacji można podać bez 
liku. Wydaje się jednak, że nie dotykają one sedna owych teorii. Kie 
prowadzą również do zakwestionowania wartości poznawczych tych teo­
rii - mimo intuicyjnego przekonania o niepełnej ich adekwatności 
krytyki funkcjonalnej teorii zmiany społecznej, na której opierają 
się ujęcia modernizacji.
W tej sytuacji pojawia się raz jeszcze problem, doboru właściwego 
kryterium oceny teorii modernizacji, Wydaje się, że takim kryterium 
może być ekąplanacyjna wartość opisów stanu i genezy tradycjonalizmu 
i społeczeństwa tradycyjnego. Społeczeństwu temu przypisywane jest 
zazwyczaj najszerzej pojmowane zacofanie. Konieczne jest zatem przy­
pomnienie "modernizacyjnych” diagnoz odnośnie do zacofania i ich 
konfrontacja z faktami historycznymi.
Zacofanie, będące ponoć konsekwencją wszechobecnośei tradycji - 
zgodnie z tymi diagnozami - jest pierwotnym stadium rozwoju i wszel­
kich procesów rozwojowych. We współczesnym Trzecim i¿wiecie, do któ­
rego przede wszystkim są adresowane różnorakie teorie modernizacji, 
jest one również efektem niskiej podatności jednostek i instytucji 
na zmianę, likwidacja tej immobilności będzie zatem sprzyjała uru­
chomieniu mechanizmów wzrostu i rozwoju, prowadzących do stadium spo­
łeczeństwa zmodernizowanego. To zaś utożsamiane jest najczęściej - 
choć nie zawsze - ze współczesnymi społeczeństwami europejskiego krę­
gu kulturowego. Nic przeto dziwnego, że teoretycy modernizacji pojaw
“Por. także J. S zatkowska: Zmiany społeczeństwa kasto­
wego. w Indiach współczesnych. Warszawa 1977, passim. 
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ją zazwyczaj rozwój jako proces ewolucyjny, jednolinicwy i konwergsn- 
tny. Ewolucyjny, bo prowadzący w drodze stopniowych zmian od stadium 
tradycyjnego, preindustrialnego do etapu nowoczesnego, przemysłowego 
czy nawet pcprzeayałowego. Jednoliniowy i konwergentny, bo przebiega­
jący najczęściej podobnie we wszystkich społeczeństwach i prowadzący 
do zbliżonych rezultatów i stadiów rozwojowych. "Start” Trzeciego 
Świata do nieprzerwanego rozwoju warunkowany jest - wedle teoretyków 
modernizacji - akceptacją i przyswojeniem indywidualnych, społecz­
nych oraz instytucjonalnych charakterystyk właściwych społeczeństwom 
nowoczesnym, Pomijając oczywisty europooentryzm takiej koncepcji,war­
to zwrócić uwagę na uzupełniające ją założenie - przyjmowane milczą­
co lub jawnie - zgodnie z którym proces owego zbawiennego przyswaja­
nia rozpoczął się wraz z intensywniejszymi kontaktami krajów zaawan­
sowanych rozwojowo z Trzecim Światem. Wtedy bowiem pojawiły się li­
czne zmiany społeczne, przeobrażające stacjonarne społeczeństwa afry 
kańskie, azjatyckie 1 latynoamerykańskie. Zjawiska patologiczne, ja­
kie tym przemianom towarzyszyły, traktowano jako "efekty perwersyjne" 
- by ponownie utyć znanego określenia R. Boudona - procesów moderni­
zacyjnych. Tak więc europooentryzm został uzupełniony przez apologe- 
tykę europejskiej dominacji w Trzecim świecie.
Większość istotnych konkluzji zawartych w teoriach modernizacji 
odnosi się nie tyle do realnych sytuacji, lecz raczej do skonstruo­
wanych typów idealnych: społeczeństwa tradycyjnego, nowoczesnego prze­
mysłowego i postprzemysłowego. Nierzadko rozległe badania empiryczne 
prowadzone są po to, iżby potwierdzić słuszność przyjmowanych a prio­
ri konkluzji. Ten dość wyraźny ahistoryzm teorii modernizacji czyni 
je nie w pełni wiarygodnym narzędziem interpretacji i prognozowania 
procesów rozwojowych zachodzących zwłaszcza w Trzecim świecie. Z ko­
lei trudno przypuszczać, aby wszystkie założenia koncepcji D. Bella, 
tak amerykańskiej w swej istocie, znalazły potwierdzenia choćby tyl­
ko w europejskim kręgu kulturowym. Warto także wiedzieć, iż tezę teo- 
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ril modernizacji o przyczynach utrwalania zacofania i tradycjonali­
zmu w Trzecim Świecie dyskredytują fakty historyczne.
Zgodnie z nimi współczesny podział świata na kraje tradycyjne i 
jednocześnie zacofane oraz nowoczesne i rozwinięte nie ma charakteru 
odwiecznego i naturalnego. Z różnorakich obliczeń, zwłaszcza ekonome- 
trycznych, wynika, iż pojawił się on na przełomie wieków XVII i XVIII. 
W okresach wcześniejszych istniały bezsprzecznie różnice w poziomie 
rozwoju ekonomicznego, organizacji politycznej, ale nie były one tak 
diametralne jak obecnie. Podstawową przyczyna polaryzacji świata by­
ła sytuacja zależności kolonialnej, a nie tylko - jak głoszą teorie 
modernizacji - niepodatność społeczeństw Afryki. Azji i Ameryki Ła­
cińskiej na importowaną z Europy zmianę.
"Społeczeństwo jest zależne wtedy - pisał Manuel Castells - kiedy 
jego struktura społeczna na płaszczyźnie ekonomicznej, politycznej i 
ideologicznej wyraża asymetryczne relacje z inną formacją społeczną, 
która w stosunku do poprzedniego społeczeństwa sprawuje władzę.Przez 
sprawowanie władzy rozumiemy sytuację, w której organizacja stosun­
ków klasowych w społeczeństwie zależnym jest wyrazem supremacji spo­
łecznej ustalonej przez klasę, znajdującą się u władzy w społeozeń-
7 
stwie dominującym" . Mówiąc wprost zależność kolonialna i neokolo- 
nialna oznacza sytuację, w której rozwój gospodarki pewnej grupy kra­
jów jest uwarunkowany rozwojem i ekspansją innej gospodarki. Zajmuje
Q
ona wobec tych pierwszych pozycję dominującą .
Zależność kolonialna, która doprowadziła w istocie do rozwoju za­
leżnego obecnych krajów Afryki, Ameryki Łacińskiej i Az ji wyraża m.in. 
jakościowe charakterystyki układu wzajemnych powiązań pomiędzy kra­
jami wysoko rozwiniętymi a państwami Trzeciego Świata. Niechaj więc 
kategoria "zacofanie" oznacza ilościowe aspekty tego układu. Zacofa-
'M. 0 a s t e 1 1 b: Ła Question Urbaine. Paris 1972. Wyd. pol­
skie Warszawa 1982, s. 58.
8Zob. C.K. Wilber: The Political Economy of Development and 
Underdevelopment. New I'ork 1975, s. 109. 
76
nic jest m.in. efektem ekspanBji kapitalistycznej gospodarki europej­
skiej w Afryce, Azji i Ameryce Łaoińskieji W efekcie owej ekspansji 
powstała grupa krajów metropolitalnych (centrum kapitalistyczne) o- 
raz grupa krajów peryferyjnych (peryferie kapitalistyczne). Taka dia­
gnoza zacofania i tradycjonalizmu Trzeciego Świata, owych peryferii 
jest zdecydowanie odmienna od interpretacji zawartej w dziełach kla­
syków modernizacji. Wymaga przeto nieco szerszego omówienia.
Sposoby i formy drenażu peryferii latynoamerykańskich, azjatyc­
kich i afrykańskich - sprzyjające zacofaniu tych trzech kontynentów 
- zmieniały się wraz z ewolucją kapitalizmu. W okresie merkantylizmu 
kraje centrum (np. Portugalia, Hiszpania, Anglia) prowadziły jawny i 
niczym nie skrępowany proceder wywozu niewolników i "dóbr egzotycz­
nych" (przypraw, korzeni, strusich piór itd.). W efekcie rewolucji 
naukowo-technicznej i modernizacji Starego Świata radykalnie zmienił 
pię przedmiot rabunku. Można najogólniej powiedzieć, że w okresie ka- 
Witalizmu wolnokonkureneyjnego wywożono przede wszystkim surowce, ko­
rzystając z ogromnego na nie popytu, zgłaszanego przez przemysł eu­
ropejski. Aby uczynić ten bardzo opłacalny wywóz jeszcze korzystniej­
szym, zaczęto przymusowo zatrudniać ludność tubylczą do pracy w prze-
9 I'mysie wydobywczym peryferii .Polityka przymusu przyniosła pożądane 
efekty po utworzeniu systemu fiskalnego nakładającego na tuziemców 
opłaty podatkowe w monecie bitej. W tej fazie kapitalizmu uformował 
się ostatecznie klasyczny, międzynarodowy podział pracy, zgodnie z 
którym krajom Ameryki Łacińskiej, Afryki i Azji przypadła rola zaple­
cza agramo-surowoowego metropolii. Rozpoczął się też proces moder­
nizacji gospodarki peryferyjnej i zastępowania archaicznych stosun- wf!
ków produkcji nowymi. . •
Q
Szerzej na temat rozumienia pojęć "centrum", "peryferie" zob. J. 
G a 1 t u n g: A Structural Theory of Imperialism. "Journal of Pea­
ce Research" 1971, No. 1.
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W fazie kapitalizmu państwowo-monopolistycznego (imperializmu), 
zwłaszcza po tzw. drugiej rewolucji naukowo-technicznej, formy zależ- 
nożei uległy radykalnym zmianom. Nie zaprzestając rabunku surowców.
coraz częściej zastępowanych jednak przez chemię, kraje metropolii 
(np. Anglia, Francja, USA, Japonia, Włochy,! HFN i ln.) rozpoczęły 
transfer do peryferii szczególnie pracochłonnych gałęzi przemysłu £np. 
włókiennictwa). Zaczęto na dużą skalę wykorzystywać niezwykle tanią 
siłę roboczą Afryki, Azji i Ameryki Łacińskiej. Transferem tym obję­
to również te działy gospodarki, które znacznie przyspieszyły degra­
dację środowiska naturalnego (na przykład niektóre działy przemysłu 
chemicznego, przemysł cementowy)1°.
Postępujące uzależnienie Afryki, Azji i Ameryki Łacińskiej dopro­
wadziło do wielu brzemiennych konsekwencji. Najnowszy typ zależności 
oznaczał bowiem pojawienie się w I peryferiach nowoczesnych enklaw 
przemysłowych oraz zalążków tzw. kapitalizmu sektoralnego. ów sekto- 
ralny kapitalizm (kapitalizm enklawowy) ograniczył z jednej strony 
zasięg gospodarki naturalnej, z drugiej natomiast przyspieszył 
procesy urbanizacyjne, spowodował pojawienie się warstwy robot­
ników najemnych, sprzyjał rozwojowi szkolnictwa, powstawaniu grup 
inteligencji rodzimej itd« Naczelną wszakże konsekwencją wprowadze­
nia kapitalizmu sektoralnego była dezintegracja gospodarki krajów za­
leżnych. Na skutek wprowadzenia przez Europejczyków nowoczesnej te­
chnologii, przemysłu, upraw, instytucji, organizacji rozpadowi poczę­
ła ulegać naturalna gospodarka peryferii. W łonie jednego kraju po­
jawiły się dwa podsystemy gospodarcze, społeczne i kulturowe iatnie-
jące nierzadko niezależnie od 
palń, kombinatów i instytucji
tywne zakłady rękodzielnicze,
siebie. Obok nowoczesnych fabryk, ko- 
biurokratycznych wciąż istniały prymi- 
produkujące wedle niezmienionych od lat
_______________
100 ewolucji form zależności zob. Kraje rozwijające się. Prawidło­
wości, tendencje, perspektywy. Red. H.M. A w a k o w, K.I>. Maj­
da n i k. Warszawa 1977, s. '33-394 N. Żukowski: Inflacja w 
krajach gospodarczo słabiej rozwiniętych. Toruń 1979, s. 16-19. 
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receptur, technik i zasad. Nieopodal wysokowydajnych plantacji; afry­
kański czy latynoski chłop nadal wypalał połać buszu czy dżungli 
przekonany o dobrodziejstwach techniki żarowej. To współistnienie o- 
wych podsystemów opisywane w licznych pracach ekonomistów, history­
ków i socjologów jest bodaj najłatwiej dostrzegalne w wielkich mia­
stach Afryki Czarnej. Na niewielkiej przestrzeni określonej granica­
mi aglomeracji pojawiły się i rozwijają dwa światyt świat supernowo­
czesnych fabryk, banków, biur, hoteli z jednej strony i świat nie­
wielkich manufaktur, warsztatów, sklepików, ubogich domów z drugiej. 
Pierwszy z nich, zwany nadrzędnym obiegiem gospodarczym, był rezul­
tatem modernizacji techniczno-technologicznej i selektywnego wprowa­
dzenia na Czarny Kontynent najwspanialszych wynalazków XX stulecia. 
Najbardziej charakterystycznym wyrazem owego obiegu są monopole, za­
zwyczaj o wielonarodowym kapitale. Ekonomiczny obieg nadrzędny 
^zmodernizowany) cechuje znaczna "zewnętrzność" powiązań funkcjonal­
nych i jego produkcja obliczona jest najczęściej na potrzeby krajów 
centralnych. Azja, Afryka czy Ameryka Łacińska nie są przecież naj­
większymi konsumentami kawy, kakao, cukru,nie zużywają też wiele su­
rowców wydobywanych corocznie z ich ziemi: złota, chromu, antymonu, 
kobaltu, miedzi, manganu, ropy naftowej. Obieg nadrzędny, produkują­
cy w znacznej mierze dla metropolii, wchłania znaczną część kapita­
łów, kredytów, pożyczek i pomocy zagranicznej. Sumy te są niezbędne 
dla ciągłej jego modernizacji, przekształceń organizacyjnych i dal­
szej ekspansji.
Podsystem drugi, określany jako podrzędny ^nie zmodernizowany), za­
trudnia ludność najuboższą i zaspokaja aajbardziej podstawowe potrze­
by nędzarzy i ludzi biednych, nie korzystających z "dobrodziejstw" 
selektywnej modernizacji.
Mimo wszelkich negatywnych konsekwencji sytuacja zależności nie 
jest tożsama z absolutną stagnacją krajów peryferyjnych. Wręcz prze­
ciwnie, przebiegają w nich nieustanne procesy zmian. Z jednej strony 
są to zmiany postępowe, wyrażające się w utowarowieniu archaicznej go­
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spodarki prekapitalistycznej, rozwoju ruchliwości społecznej, urba­
nizacji, upowszechnieniu opieki lekarskiej. Z drugiej natomiast, mi­
mo owych przeobrażeń kraje Trzeciego ¿wiata wciąż pozostają zacofane, 
zależne i niesamodzielne. Wydaje się zatem, że bardziej zdecydowane 
wkroczenie pańsrw afrykańskich, azjatyckich i latynoskich na drogę 
postępu warunkowane jest przełamaniem zależności. Istnieje grupa ra­
dykalnych uczonych z Trzeciego Świata - nieprzejednanych przeciwni­
ków teorii modernizacji - którzy sformułowali nawet tzw. teorię za­
leżności^. Z jej założeń wynika, iż cała niemal wina za zacofanie, 
s.
nędzę, głód i upokorzenie trzech kontynentów spada na rządy i elity 
z krajów metropolitalnych oraz elity tubylcze. Twierdzenia tej teo­
rii - niewątpliwie słusznej, choć niezwykle upraszczającej rzeczywi­
sty charakter relacji między Trzecim Światem a krajami wysoko roz- 
, 12winię tymi - zapisać można następująco :
a) sytuacja ekonomiczna krajów Trzeciego świata wyznaczona jest 
przez ich peryferyjne, zależne usytuowanie w stosunku do krajów me­
tropolii,
b) kraje kapitalizmu zależnego są eksploatowane przez kraje cen­
tralne ,
c) powiązanie gospodarcze krajów zależnych z gospodarką metropo­
litalną zawsze rodzi stosunki eksploatacji i zależności,
d) stosunki peryferyjności i zależności są odtwarzane w łonie ka> 
dego kraju zależnego; pojawia się w nim przeto centrum (enklawy ka­
pitalizmu) oraz peryferie (obieg podrzędny, gospodarka naturalna),
e) prawdziwy postęp krajów zależnych jest uzależniony od zerwa­
nia powiązań z gospodarką kapitalistyczną i przeprowadzenia rewolu­
cji socjalistycznej.
Przedstawiona tutaj, nader pobieżna interpretacja niedorozwoju i 
perspektyw jego przełamania, różni się znacznie od przyjmowanej w teo-
twórców teorii zależności należą: Andre G. Frank, Celso Fur- 
tago, Oswaldd Sunkel, Keith Griffin, Samir Amin, Helio Jaguaribe i 
inni.
12Pod. za J.J. Wiatr: Drogi..., a. 29-30.
8Q
riach modernizacji» Opiera się bowiem raczej na faktach historycz­
nych ni źli na analizach abstrakcyjnych modeli i mechanizmów ekonomi­
cznych, społecznych i politycznych. Kwestionuje zatem tezę zwolen­
ników teorii modernizacji, iż zacofanie i tradycjonalizm jest pierw­
szym i koniecznym zarazem etapem rozwoju.
Powstaje jednak oczywiste w tej sytuacji pytanie: Jaką rolę w pro­
cesach rozwojowych należy wyznaczać psychologiozno-socjologicznya 
charakterystykom ludzi i społeczeństw, traktowanych w teoriach moder­
nizacji jako zmienne niezależne rozwoju?
Empatia, wysoki poziom potrzeby osiągania, obiektywna rekrutacja 
do ról, orientacja uniwerBalistyczna i inne czynniki tak eksponowane 
w teoriach modernizacji spełniają pewną funkcję w rozwoju, nie ini­
cjując go wszakże, lecz co najwyżej przyspieszając. Są zatem raczej 
jego katalizatorami niźli determinantami. Nawiasem mówiąc, owe deter­
minanty w przypadkach poszczególnych społeczeństw są niepowtarzalne 
i niezwykle trudno jest skonstruować model tłumaczący wszelkie pro­
cesy rozwojowe. Warto dodać, że społeczeństwo Japonii w okresie pa- 
now'ania cesarza Mutsuhito-Meiji (XEX wiek), a więc w czasie najinten­
sywniejszych procesów wstępnej modernizacji, cechowało się wyjątko­
wym wręcz partykularyzmem familijnym i w ogóle narcyzycznym stosun­
kiem do tradycji. Zgodnie zatem z diagnozą teoretyków modernizacji 
zmiany i procesy rozwoju nie powinny następować, a przynajmniej nie 
w takim tempie, jak to miało miejsce w cesarskiej Japonii. Ten błąd 
w ocenie sugeruje Wątpliwą, w gruncie rzeczy, wartość naukową szero­
ko stosowanej w owych teoriach dychotomii: społeczeństwo tradycyjne 
i społeczeństwo nowoczesne. Wydaje się, iż opiera się ona na trzech 
niedopuszczalnych założeniach: statyczności społeczeństw tradycyj­
nych, konieczności konfliktu wartości nowoczesnych z tradycyjnymi i 
bezzasadnego przekonania, że modernizacja zawsze powoduje osłabianie 
tradycji.
Rozliczne zastrzeżenia budzi obecna w wielu teoriach modernizacji 
teza o liniowym charakterze procesów rozwoju,' implikująca założenie o 
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konwergeneji obu systemów i ustrojów. Tezie tej przeczy analiza zmian 
społecznych zachodzących, w krajach różnych kontynentów i regionów. 
WBzak ujawnia ona ogromny pluralizm wybieranych dróg przeobrażeń,mno­
gość ideologii i doktryn, koncepcji rozwoju itd. Jak za pomocą teo­
rii modernizacji wytłumaczyć woltę irańską? Czy jest to jedynie chwi­
lowe załamanie procesów wiodących nieuchronnie do nowoczesności i spo­
łeczeństwa zmodernizowanego? W jaki sposób oceniać zmiary w Libii, 
w której próby przekształceń gospodarczych oparte aą na importowanej 
zewsząd myśli technicznej i naukowej, życie codzienne wyznaczone 
przez reguły koraniczne a organizacja polityczna reformowana zgodnie 
z wytycznymi "Trzeciej Teorii Światowej" płk. M. Kadafiego? Czy jest 
to kraj nowoczesny, na poły zmodernizowany czy tradycyjny? Takie py­
tania i wątpliwości mnożyć można w nieskończoność. Istnieją oczywiś­
cie pewne wskaźniki wedle których można oceniać poziom zmodernizowa­
nia-, uprzemysłowienia czy zaawansowania cywilizacyjnego. Za ich po­
mocą można ustalić także poziom rzeczywistego'upodobnienia niektó­
rych elementów instytucjonalnej oprawy obu systemów itd. Sie można 
jednak twierdzić, iż proces konwergencji jest nieuchronny i prowadzi 
w istocie do powstania jednego typu społeczeństwa zrazu przemysłowe­
go a później postprzemysłowego. Przeczą temu nie tylko fakty, ale rów­
nież elementy trudniej uchwytne, takie choćby jak stan świadomości 
ekip rządzących, przyjmowane przez nie aksjologie i ideologie itd.
Poważnym mankamentem wszelkich niemal teorii modernizacji jest ich 
niejasność, niejednoznaczność, chaos konceptualny, konfuz ja pojęć itd. 
Drastycznym przykładem owej niejednoznaczności są prace wybitnego - 
mimo wszystko - badacza społeczeństwa tradycyjnego i nowoczesnego 
P. Rigssa. Z uporem godnym lepszej sprawy wykorzystuje on od wielu 
już lat’pojęcia i kategorie pojęciowe zapożyczone z fizyki światła 
(fused society - prisratlc society - difracted society). Najdelikat- 
niej mówiąc nie ułatwiają one lektury jego dzieł. Niejasne są rów­
nież kluczowe w koncepcji Bella pojęcia: "usługa", "usługi wysokokwa- 
lifikowans" itd. Co w istocie oznacza metafora, iż społeczeństwo po- 
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stindustrialne to społeczeństwo usług? Jak kwalifikować choćby państ­
wa afrykańskie, w których sektor trzeci jest tak niezmiernie rozbu­
dowany? Czy oferowane tam usługi są "niskokwalifikcwane"? Jeśli tak, 
to dlaczego? Jakie wnioski wysnuć z marokańskiej peregrynacji pod­
czas której można obserwować pracę setek, tysięcy znakomitych snyce­
rzy, metaloplastyków, tkaczy, rymarzy, szewców oferujących za nie 
zawaze duże pieniądze usługi na najwyższym poziomie? Jaki Jest sta­
tus Maroka, którego prawie połowa mieszkańców miast formalnie lub nie­
formalnie związanych jest ze aferą usług? Nie jest to przecie społe­
czeństwo przemysłowe, a już z całą pewnością bardzo daleko mu do sta­
dium poprzemysłowego. I w tym przypadku pytania mocna mnożyć niemal 
bez końca.
Inną łatwo dostrzegalną ułomnością teorii modernizacji jest ich 
europocentryzm i przekonanie, wyrażane milcząco lub jawnie, że prze­
miany,, które już dokonały się w Starym świacie, winny zostać zaini­
cjowane na obszarach zacofania i niedorozwoju. Są to właściwie kon­
sekwencje akceptowanej orientacji ewolucjonistycznej. Jej naczelne 
założenie głosi, że te same przyczyny wywołują zazwyczaj takie same 
skutki. Nader pomocna w falsyfikacji tego założenia okazuje się ana­
liza doświadczeń niektórych krajów pozaeuropejskich. W Afryce, Ame­
ryce Łacińskiej i Azji od wielu już lat trwa bowiem kryzys moderni­
zacji, wywołany raptownym i nie kontrolowanym otwarciem słabiej roz­
winiętych gospodarek na rynek światowy, zwłaszcza zaś zachodnioeuro­
pejski i północnoamerykański. Otwarcie takie połączone z próbą imi­
tacji obcych wzorów i modeli rozwojowych można uznać za istotną
- choć nie wyłączną - przyczynę załamania modernizacji nie tylko 
w Trzecim Świecie, ale także w naszym kraju.
Niezwykle poważnym mankamentem teorii modernizacji jest przypisy­
wanie społeczeństwom diametralnie różnym cech identycznych. W.W. Ro­
stów na przykład zaliczał do społeczeństw tradycyjnych zarówno dyna­
styczne Chiny, jak i Europę średniowieczną, cywilizacje Basenu Morza 
Śródziemnego i współczesny Trzeci Świat. Mimo oczywistych odmiennoś­
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ci w gospodarce, organizacji politycznej, kulturze, przypisano im ce­
chy tej samej formacji. Zlekceważono zatem rzeczywisty pluralizm dróg 
rozwojowych, specyfikę regionalną i zróżnicowane tradycje kulturowe.
Na istotną słabość różnorakich ujęć modernizacji - związaną z ich 
wyraźnym ahistoryzmem - zwrócił uwagę Witold Kula. Otóż teorie te, 
jak wiadomo, posługują się pader często pojęciami: "start", "skok", 
"start do samoczynnego rozwoju". czy "zryw" (take-off, take-off in-to 
self-sustained growth). Sugerują tym samym, iż ta zmiana jakościowa 
stanie się udziałem krajów Trzeciego świata. Tymczasem ostatni "start" 
miał miejsce w Japonii i to u schyłku minionego stulecia. Tylko w bar­
dzo ograniczonym zakresie "start" taki dokonał się w pojedynczych 
krajach Azji (Hong-Kong, Singapur, Malezja) i Ameryki Południowej (We­
nezuela, Brazylia i Argentyna )1\
Wszystkie te ułomności powodują, iż teorie modernizacji nie tłuma­
czą - bo tłumaczyć nie mogą - wielu aspektów i zagadnień związanych 
z rozwojem i zmianą społeczną. Nie podzielam jednak poglądu niektó­
rych badaczy marksistowskich (na przykład W.E. Czirkina, L.M. Enti- 
na) o jakoby zupełnie pozanaukowym charakterze owych teorii i ich 
wyłącznie ideologiczno-apologetycznym przeznaczeniu i charakterze. 
Jak wolno sądzić ujęcia te zawierają pewne nowatorskie rozwiązania i 
nierzadko dostarczają bogatego materiału faktograficznego. Odpowied­
nia jego interpretacja może przynieść intereaujące rezultaty badaw­
cze. Dlatego też warto śledzić dalsze losy idei Janusza Muchy i An­
drzeja K. Palucha, postulujących włączenie problematyki modernizacji 
do marksistowskiej teorii rozwoju społecznego. Autorzy ci uważają, 
iż teoria marksistowska winna uwzględniać trojakie koncepcje zmian: 
teorię rozwoju społecznego, teorię dyfuzji i właśnie teorię moderni­
zacji. Pierwsza z nich dotyczy zmian endogennych, czy używając termi­
nologii P.A. Sorokina, immanentnych. Druga z kolei ogarnia zmiany wy­
nikające z przenoszenia wzorów kulturowych z jednych społeczeństw do
Kula: Historia. Zacofanie. Rozwój. Warszawa 1983, b. 93 
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drugich. Ostatnia zaś bada zmiany wynikające z Jednokierunkowego 
przenoszenia elementów formacji ze społeczeństw "Zmodernizowanych" 
do "tradycyjnych". Wydaje się, iż jest to wreszcie właściwe usytuo­
wanie teorii modernizacji, rysujące przed marksistowską teorią roz­
woju społecznego nowe horyzonty badawcze.
Noty o autorach teorii zmiany
i modernizacji (omawianych w skrypcie)
A r o n Raymond (1905-1983), publicysta, filozof i socjolog 
francuski, światowej sławy. Od 1960 roku dyrektor école pratique 
des_Hautes Études, a od roku 1970 profesor Collège de France. Autor 
licznych książek, studiów, artykułów i esajów-ifotyczących problemów 
umiany społecznej, rozwoju, modernizacji i społeczeństwa przemysło­
wego. Napisał m.in.: "La Société industrielle et la guerre". Parie 
19591 "Le développement social" (wspólnie z B.F. Ho Beli t z e m). 
Paris 19651 "Trois Essais sur l’âge industrial". Paris 1966; "Lee Dé­
sillusions du progrès; essai sur le dialectique de la modernité". Pa­
ris 1969.
Becker Howard, amerykański socjolog i historyk myśli społe­
cznej ("Rozwój myśli społecznej od wiedzy ludowej do socjologii". War­
szawa 1964). Wedle niego istota rozwoju społecznego polega na prze­
mianie społeczeństw sakralnych (sacred societies) w społeczeństwa 
świeckie ( secular societies). Niezwykle istotną rolę w tym procesie 
odgrywają nie tylko migracje i ruchy urbanizacyjne,ale również roz­
wój komunikacji masowej, wzrost kontaktów międzykulturowych i podat-- 
ność społeczeństwa na zmiany.
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Bell Daniel (1919- ), publicysta, socjolog i futurolog amery­
kański. Wykładowca w Columbia University i Harvard University. Słow­
ne jego prace to; "Toward the Year 2000". Boston 1968; "The 2nd of 
Ideology". Glencoe i960; "The Coining of Post-Industrial Society®. Hew 
York 1973, "The Cultural Contradictions of Capitalism",New York 1976. 
Ostatnio opublikował zbiór esejów pt. "Sociological Journeys 1960- 
-1980". London 1980. Dwie z pomieszczonych tam prac - "The return of 
the sacred" i "Beyond modernism, beyond self" - wywołały żywą dysku­
sję w kręgach teoretyków zainteresowanych społeczeństwem pojirzeinysło- 
wym. Pierwszy z owych esejów został opublikowany - w skróconej nie­
stety wersji - w "Znaku® 1983, nr 346.
Eisenstadt Samuel ( Shmuel) Noah (1923~) , uznany socjo­
log izraelski^, .wykładowca Hebrew University w Jerozolimie. Autor -i 
redaktor wielu dzieł poświęconych modernizacji i roli tradycji w tym 
procesie. Napisał m.in.: "Modernization.. Protest and Change". New 
York 1966; "Tradition, Change and Modernity. New York 1973.
Hagen Everett E., psycholog i socjolog amerykański, wykła­
dał w Massachusetss Institute of Technology. Autor prac dotyczących 
wpływu techniki i technologii oraz tzw. osobowości modalnej (najczę­
stszej) na intensywność i kształt procesów modernizacji.
Hoselitz Bert P., wybitny ekonomista amerykański, wykła­
dał w Northwestern University (Chicago), Od lat zainteresowany wpły­
wem czynników pozaekonomicznych (socjologicznych) na wzrost i roz­
wój gospodarczy. Napisał i zredagował wiele prac, w tym m.in.: "Le 
développement social" (wspólnie z R. A r o n e m). Paris 1965; "So­
ciological Aspects of Economic Growth". Glencoe I960. Animator zna­
komitego pisma kwartalnego "Economic Development and Cultural Chan­
ge".
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Lerner Daniel, psycholog i badacz zagadnień związanych z ko­
munikowaniem masowym, wykładowca uniwersytetów amerykańskich. Autor 
znanych badań nad rolą komunikowania masowego w przemianach trady­
cyjnych społeczeństw Bliskiego Wschodu (praca "The Jńssing of Tradi­
tional Society". Glencoe 1958).
McClelland David, psycholog amerykański, profesor Kebra- 
ska University, zainteresowany wpływem tzw. potrzeby osiągania na 
zmianę społeczną ("The Achieving Society". Princeton 196l). Autor 
(wspólnie z D.G. Winterem) eksperymentalnego programu stymu­
lowania potrzeby osiągnięć u hinduskich businessmanów.
P ark Robert Ezra (i 864-1944), publicysta i uczony amerykański, 
współtwórca głośnej "Szkoły Chicagowskiej" (Szkoły Ekologicznej) w 
socjologii miasta. Autor wielu prac, artykułów i esejów, m.in.: "An 
Introduction to the Science of Sociology" (wspólnie z E.W. Burge s- 
3 e a). Chicago 1921; "The City" (wspólnie z E;W. Burgessem 
13. 3. M c K e n zie), Chicago 1925 i wydanej pośmiertnie książki 
"Human Communities", New fork 1952. Konsekwentnie wskazywał w nich 
na rolę procesów migracji i urbanizacji w przeobrażeniach społecz­
nych.
Parsons Talcott (1902-1979), znany socjolog amerykański, 
wykładowca Harvarda, autor licznych książek, studiów i esejów, w tym 
m.in.: "The Structure of Social Action". New York 1937 i "The So­
cial System". Glencoe 1951. Teoretyk działań społecznych; w różnora­
kich opracowaniach analizował ich znaczenie w procesie przeobrażeń 
systemu społecznego.
R o s t o w Walt Whitman (1916- ), ekonomista amerykański, profe­
sor Austin University, autor blisko dziesięciu książek. W jednej z 
nich("The Stages of Economic Growth", Cambridge I960) przedstawił al- 
88
tematywną - wobec marksistowskiej * wizję rozwoju społecznego. W pra­
cach późniejszych (np. ’’Politica and the Stages of Growth”. London- 
-New York 1971) konsekwentnie tę wizję rozwijał.
S j o b e r g Gideon, socjolog amerykański, wykładał w North­
western University. Zainteresowany socjologią miasta i procesów urba­
nizacji. Autor fundamentalnego dzieła "The Pre-Industrial City". Glen­
coe 1960, licznych artykułów i esejów (m.in. publikowanych w "Ameri­
can Scientfic"). Analizował w nich rolę najszerzej pojmowanej kultu­
ry w procesie przemian społecznych. Badał również wpływ techniki i 
technologii na przeobrażenia przedprzemysłowych ośrodków miejskich.
Sorokin Pitirim A. (1889-1968), socjolog amerykański pocho­
dzenia rosyjskiego. Autor fundamentalnej pracy o zmianie społecznej: 
"Social and Cultural dynamics". T. 1-4. New York 1937-1941. Twórca 
tzw. zasady zmiany immanentnej. Wedle tej zasady każdy system Już 
przez sam fakt istnienia ulegać musi bezustannym zmianom, których 
częstotliwość zależy przede wszystkim od aktywności jego członków.
T e g g a r t Frederick J., nieżyjący już historyk amerykański, 
autor "The Theory of History". New Haven 1925 i "Theory and Proces­
ses of History". Berkeley 1941. Do rozważań nad zmianą wprowadził po­
jęcie efektywnej intruzji (wtargnięcia). Termin ten oznacza taki typ 
kontaktów między dwoma przynajmniej społeczeństwami, w którym war­
tości, normy, zwyczaje i obyczaje jednego z nich przenikają (są prze­
noszone) do drugiego i po pewnym czasie uzyskują aprobatę i usankcjo­
nowanie.
Toynbee Arnold J. (1889-1975), wybitny historyk brytyjski, 
niezwykły erudyta. Sam napisał dziesięoiotomowe dzieło "A Study of 
History". London 1934-1954. Wyróżnił w nim 21 wielkich cywilizacji, 
które - Jak sądził - podlegały tym samym lub zbliżonym prawom i re­
gułom rozwoju. Najistotniejsze spośród owych praw nazwał "prawem wy- 
zwańia-odpcwie^ai* ’ (challenge and response). Krótko mówiąc, każde suo- 
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łeczeństwo składa się z mas i elit, skupiających jednostki najwybit­
niejsze. Masy zgłaszają zapotrzebowanie na zalany (np. w stosunkach 
ekonomicznych, politycznych, wyznaniowych), elity zaś owe zapotrze­
bowanie realizują. Odpowiedź elit (response) zależy od kwalifikacji 
merytorycznej, moralnej ich członków, efektywności działania itd.
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